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Praegląd Polityczny.
Dziwmiki wiedeńskie pełne są sprawozdań 

uwag o zgromadzeniu wyborców w Wiedniu d. 16 
b. m. tj. w ubiegłą niedzielą. Koreapondencya w ie­
deńska, którą wczoraj otrzymaliśmy, przedstawiła 
po krótce przebieg tego zgromadzenia, które w sku­
tek borby wywołanćj przez przeciwników Fiseh- 
hofa i Walterskirchena, musiało byó rozwiązanem, 
a raczćj jak pisze W . allg. Ztg , w skutek uliczne­
go zachowania się studentów, którzy nieprawnym 
sposobem przyszli do posiadania kart wstępu. Jak­
kolwiek zgromadzenie to pozostało bez rezultatu, 
to jednak faktem jest, że na przeszło 1400 zgro­
madzonych zaledwie do 200 było przeciwników, 
licząe już w  tój liczbie nie wyborców. Stwier­
dza to na^et P resse , w całój tój sprawie za­
chowująca s^ę bardzo poważnie i zgodnością, któ­
ra tierzać  musi wobec namiętności N . f r .  Presse 
albo Tagbłattu. Zgromadzenie to ma być jeszcze 
raz. zwołanem, lecz zaprowadzoną będzie jak naj­
ściślejsza kontrola, aby znów nie dostały się na 
salę żywioły niepowołane a burzliwe.

Wiernokonstytucyjni powzięli zamiar urządzania 
teraz ze swej strony podobnych zgromadzeń wy­
borców.

Według dzienników wiedeńskich i praskich rek- 
torowie uniwersytetów i przełożeni wszystkich 
zakładów naukowych podległych ministerstwu o- 
światy zostali zawezwani do zwrócenia najbacz- 
niejszćj uwagi i użycia w razie potrzeby środków 
dyscyplinarnych, ażeby młodzież ucząca się trzy­
mała się zdała od walk stronniczych i agitacyj po­
litycznych, odwodzących ją od nauki. Presse mó­
wi, że rozporządzenie to zupełnie jest usprawie­
dliwione ostatniemi wypadkami w Pradze i Wie­
dniu. Frem denblatt również przychylnie wyraża się
0 tem rozporządzenia i zapytuje, do czegoby to 
doprowadziło, gdyby uczniowie i studenci mieli 
brać czynny udział w zapasach politycznych. Zda­
niem Tribilne  ministerstwo zostało ostatecznie znie­
wolone do tego kroku zajściami w L.tomierzu  
(Leitmeritz)] skutkiem których musiano wydalić 
23 uczniów miejscowćj szkoły reakćj. Uczniowie 
ci przystroiwszy się w  bukiety z bławatów za­
chowali się nader nieprzyzwoicie w  jednym  
z ogrodów podczas odgrywania hymnu ludowego
1 domagali się następnie z hałasem od muzyki 
odegrania W acht am  Rhein. Aby jednak takie 
rozporządzenie doszło było rektorów uniwersyte 
tów i przełożonych zakładów naukowych w  Gali- 
cyi, o tem nie słyszeliśmy bo też byłoby tutaj 
zupełnie zbyteczne.

Anglia nieodstępuje w niczem od dawnych swych 
postulatów: banicyi Arabi baszy, rozwiązania woj­
ska egipskiego i przywrócenia kontroli europejskiej 
nad finansami egipskiemi.

Z Paryża donoszą, że między Francyą a An­
glią panują jak najlepsze stosunki, co zdają się 
także stwierdzać częste konferencye z ambasado­
rem angielskim.

K oln. Z tg  mniema, że ks. Bism&rk trzyma się 
w kwestyi egipskiej dawnej swej teoryi szanowa­

nia kości pomorskiego landwerzysty, że uznaje 
przewagę interesów innych mocarstw w  tej spra­
wie a sam sobie i stanowisku Niemiec zachowuje 
ostateczny głos rozsądzania w tej sprawie, jeśliby  
rzeczy w  jakimkolwiek kierunku poszły za daleko.

W Aleksandryi wszystkie mocarstwa z wyjąt 
kiem Austryi udzieliły czynnej pomocy Anglii w 
przywracaniu porządku, wysadzając na ląd mili- 
cyę marynarską ifuzbrojonych majtków. Porządek 
wewnętrzny miasta jest więc jako tako zapewnio­
ny, ale pożaru dotąd w zupełności ugasić nie zdo 
łano.

Tagblatt, znany ze swych sensacyjnych wiado­
mości, doniósł o rozruchach w Kairze, wiadomość 
ta jednak nie potwierdziła się dotąd. Nie potwier­
dziły się też pogłoski o napadzie Arabi beya na 
Aleksandryę. Zdaje się, że posunął on się dalej 
w głąb kraju i tam będzie się starał o wzmocnie­
nie swych sił, które przez liczne dezercye bardzo 
zeszczuplały.

Główny interes w  sprawie egipskiej przeniósł 
się teraz do Konstantynopola. Konfarencya wrę­
czyła, jak już donosiliśmy, notę swą Porcie. W kon- 
ferencyi żądali Noailles i Dufferin, aby Porcie 
zostawić jak naikrótszy czas do namysłu, konfe- 
rencya więc poleciła drogomanom poselstw wrę­
czającym notę, aby się jak najspieszniejszej i sta­
nowczej odpowiedzi domagali.

O Turcyi krążą pogłoski, ża na swem negacyj- 
nem stanowisku wobec konferencyi pozostać za­
mierza a mimo tego odbywają się narady w łonie 
ministerstwa, czy by nie wypadało Turcyi wysłać 
wojsk do Egiptu. W dyplomacyi są tem zaniepo­
kojeni, bo gdyby Turcya wysłała wojska do Egi- 
)tu na mocy swego zwierzchnictwa a warunków 
tonferencyi co do interwencyi, do jakiej zawez­

waną została, nie przyjęła, scysya z Anglią była­
by prawie gotową. To też Anglia gotuje! się na 
wszelkie wypadki. Jak donoszą do Pol. Corr. An­
glia postawiła już 40,000 wojska na stopę wojen­
ną, które etapami ku Egiptowi ze wszelkim goto 
wym już przy barem wojennym posuwa a mimo 
tego czyni spieszne przygotowania do dalszych 
uzbrojeń.

W razie jakiejkolwiek zwłoki ze strony Turcyi, 
ronferencya przystąpi bezzwłocznie do wezwania 
dlku mocarstw do interwencyi zbrojnej. Do mo­

carstw tych zaliczają Anglię, Francyę, Włochy i 
Grecyę, a krąży pogłoska, że także Hiszpania i 
lolandya mają zamiar oświadczyć swą gotowość 

do wzięcia w  niej udziału, aby sobie drogę do 
wspólnego działania z resztą Europy we wszyst­
kich sprawach utorować.

Dwóch ludzi politycznych zabrało głos 
w bardzo ważnej sprawie krajowej i naro­
dowej. Poczuwamy się do obowiązku ogło­
szenia ich listów otwartych.
List otwarty do Stanisława Polanowskiego. 

Przezacny Panie!
Spraw a ruska przybiera charak ter tak  gw ałto­

wny, że koniecznie w  bliskiej przyszłości musi 
być albo rozw iązaną albo rozciętą. Odpowiedzial­
ność za niezmierne szkody, jak ie  ztąd nastąpić 
mogą dla ludności rusińskiej i polskiej naszego

koronnego kraju, pośrednio może naw et dla P a ń ­
stwa, spada na  tych, którzy dobrowolnie, bez 
prow okacyi, w  pełni używania wszystkich praw  
wspólnych, wywołali krytyczną chwilę. K ryzys tę 
zażegnać, wyprowadzić z niej nawet błogie dla 
Kościoła i k ra ju  skutki, rzeczą w ładzy duchownej 
i świeckiej. W  rozprawę co do wypadków, środ­
ków, które najbliższą zapełniły przeszłość, nie 
wchodzę. Spraw y rusińskiej od la t 30, ja k  łatwo 
mógłbym dowieść, obrońca, pragnąłem  zawsze dla 
nich równouprawnienia języka, szkoły, swobód po­
litycznych; dziś jed n ak  mam to przekonanie, że 
obecna agitacya, obecna niechęć do Lachów, jest 
sztuczną; w części najw iększej moskiewskiego, 
w drugiej ukraińsko-socyalnego początku, że od­
byw a się na powierzchni w arstw  społecznych ta k  
zwanej inteligencyi i nielicznie zarażonego ducho­
wieństwa, ale nie zapuszcza korzeni w zdrowe, 
głębsze i potężne pokłady ludowe. Niechże z temi 
pierwszemi w arstwam i, które ja k  p iana p ływ ają 
po żw ierciadle morza, rozpraw ia się W ładza ko­
ścielna i rządow a; ja  w  kilku słowach powiem, 
co m y robić powinniśmy, bo to pewna, że w dzi­
siejszym ustroju Monarchii to tylko da się skute­
cznie i stale przeprowadzić, co poparte działaniem  
całego społeczeństwa.

Gtóż wobec wybuchów namiętności, gwałtów za­
danych praw u Bożemu i podstępów, płaszczem 
w iary i narodowości pokrytych, wobec obaw i 
nieufności z jednej i zdrugiej strony, najważniej- 
szem jest, abyśm y nie stracili równowagi m oral­
nej, poczucia miłości i sprawiedliwości. Praw da, 
iż po ludzku, jeżeli mi kto przypisuje zamiary, 
których nie mam, miota skargi niesłuszne, fałszu­
je  przeszłość, aby zatruć przyszłość, to trudno za­
chować równowagę. Ale po chrześciańsku, nietyl- 
ko rzecz możebna ale konieczna, jest obowiązkiem 
sumienia zarówno, ja k  postulatem rozum u; i nie
0 to idzie, kto na tej chwiejnej wadze wzajem ­
nych win i błędów okaże się czystszym, ale kto 
lepiej zapom ni, więcej umiłuje, pomny na  to  tyl- 
to, że już  tem u la t pięćset ja k  na tej ziemi krew  

ruska  i lacka zlały się w jednych walkach, cier- 
ńeniach, zwycięstwach i chwale.

Co: do mnie, tego nie zapomniałem, i wspólnie 
z nieodżałowanym  Jerzym  Lubomirskim, choć nie 
m ając podówczas publicznego stanowiska, brom ­
em piórem  i mową praw  Rusinów, i z pociechą 

widziałem, ja k  doszli do zupełnego równouprawnie­
n ia ; słyszałem  ich p iękny język  w Sejmie z ust 
josłów i organów rządowych, słowem, spełnione 

w szystkie życzenia, których dobra domagać się 
m ogła w iara. Niech zatem próżnych skarg  nie 
podnoszą; m ogą wyrabiać niedość w ykształcony 
ję z y k , używ ając go w  politycznem, urzędowem
1 naukowem  życiu; na polu wolności i równości 
zrobiliśmy wszystko, a  jeżeli nie dopuścimy zdra­
dy państw a i ruskiego ludu ? to już tylko rzeczą 
politycznej roztropności, a  naw et praw dę mówiąc, 
prawdziwej miłości.

Ale to niedość! Nie jesteśm y tylko praw odaw ­
cami, którzy  niby z pełni swej generozyi do ró- 
wnoupraw niania przypuszczają; jesteśm y braćmi, 
ja k  Unia mówi: r ó w n i  z r ó w n y m i ,  a  zatem, 
jako  braciom należy nam  się kochać i z tej m i­
łości wysnuć w szystkie stosunki nasze spółeczne, 
które tak  przeważnie oddziałują na ustrój n a ro ­
dowy. Pow inniśm y znać i ukochać języ k  ruski, 
używać go z ludem, czytać i pisać, a  naw et sza­
nować niektóre uprzedzenia. A lfabet ruski niem ałą

dla nas stanowi trudność; niektórzy choć w  naj­
lepszej woli p ragną używać łacińskiego. Ale po­
mijając, że niektóre dźwięki dadzą się lepiej w y­
razić rusk im , to dosyć nam  w iedzieć, że Rusini 
m ają do swojego większe przywiązanie, aby usza­
nować to uczucie i tę  miłość, k tó rą  m ają dla odrę­
bnych cech swojego szczepu, języka i obrządku. 
Nie było też n igdy za dawnych polskich rządów 
system atycznego tępienia właściwości ruskich: ża­
dne prawo nie zrobiło im ujm y; zapomnienie czy 
poniżenie w jak ie  popadły te właściwości, były 
naturalnym  skutkiem  przeważnej cywilizacyi za­
chodniej polskiego żywiołu, k tóry  w owych czasach 
łączył w  sobie i polityczną potęgę i kulturną świe­
tność. Popełniliśm y Pęlacy jeden  błąd, może zbro­
dnię, niezrównawszy episkopatu ruskiego w  pu- 
blicznem , a  duchowieństwa parafialnego w socy- 
alnem  życiu. Srogo za to, ja k  za każdą niespra­
wiedliwość, przychodzi nam  pokutować. Ale słu­
sznie, z dziw ną a  godną wyższego umysłu i serca 
dobrą w iarą , powiedział K ulisz: „niespraw iedli­
wości, błędy, naw et zbrodnie wzajem ne równoważą 
się na  szali historyi i faktów sprawdzonych." Ru­
sini szyzmatycy, od Glińskiego czasów, mieli po­
ciąg ku  M oskwie, choć w net, ja k  jem u samemu 
przychodziło tego żałować. M iała jednak  wscho 
dnia schyzma w skutek swego greckiego, a  nie 
bez przym ieszki panteizm u początku, dla umysłów 
i ludności, co nie przechodziły przez klasyczna 
zachodnią szko łę , pociąg , k tóry  objawiał się po­
nurym  fanatyzmem. I  tu  znowu niechaj pan Kulisz 
nauczy mniej w tych sprawach obeznanych, że 
jeżeli egoizm, jeżeli w yuzdana pycha ukraińskich 
panów polskich, zaślepiona nam iętnością mienia 
i przew odzenia, przyłożyła się do rozbratu z ko- 
zaciyzną i ukraińska R usią, to Moskwa kusiła 
ustaw nie na religijnem  i politycznem polu.

P olityka polska zam iast iść drogą, k tórą  w ska­
zyw ał Kisiel, poszła za przykładem  i namiętnością 
W iśniowieckich i jem u podobnych. Z a to odcier­
pieliśmy i cierpim y; ale to nie usprawiedliw ia 
dzisiaj do niewczesnych rekrym inacyj, do jątrzenia 
tej w łaśnie ludności ruskiej, k tó ra  najmniej cier­
piała, to jest halickiej, a  k tóra  wybawiona z hłędów 
szyzmy, równe a może w iększe daje dowody w ier­
ności dla Kościoła aniżeli łacińska, bo ta  ostatnia 
nie przechodziła jeszcze próby męczeństwa ja k  na 
Podlasiu, zgodnie, w  miłości żyła, co mówię, żyje 
dotąd z ludnością polsko-łacińską, bezwiedna w aś­
ni, sztucznie w  niegodnych obudzonej celach. J a k ­
że straszna odpowiedzialność ciąży na zbrodni, 
Góra najpiękniejszych uczuć przyw iązania do ob­

rządku, do języka, do narodowości, na  zgubę tego 
obrządku, te g ą  języka, tej narodowości podstępnie 
używa.

Cóż nam więc przysto i?
O kazywać ciągle mimo kłamstw i obelg ten 

szacunek i tę  miłość, k tó rą  m am y dla Rusinów, 
a  okazywać tak  czynnie w obejściu z ludem, zwła­
szcza, z szanownem duchowieństwem parafialnem, 
aby przekonać się mogli, że ani ich polszczyć ani 
latynizować nie myślimy. Mówię o uszanowaniu, 
30 czułem zawsze to samo zaufanie do księdza Unity 
co dla bezżennego łacinnika, bo wiem z osobiste­
go przekonania , ja k  żony księży podlaskich nie- 
tylko nie były im przeszkodą, ale praw ie zawsze 
podnietą do w ytrw ania , osłodą w  cierpieniach, 
w  deportacyi i nędzy. Nie bez powodu tu  się za­
trzym uję, bo zacne te  niew iasty są niezbitym przy­
k ładem , że księdzu Unicie, którego małżeństwo

Kościół uśw ięcił, żona nih przeszkadza ani do 
spełnienia obowiązków powołania, ani do osiągnię­
cia palm y męczeńskiej. I  d la tego tę  żonę także, 
powinniśmy w spółecznych uszanować stosunkach, 
dając wybitny dowód różnicy stanow iska księdza 
Unity, od szyzmatyckiego popa. Nie daleko , po 
za granicznym strumieniem, przypatrzcie się, jak ie  
stanowisko zajmuje pop i jego żona. Czy komu 
pilno do tej pogardy , a  naw et mówiąc prawdę, 
do tej nędzy moralnej i m ateryalnej. W  tę  to 
egipską niewolę chcą W as zapędzić: ale tam  nie 
będzie garnków z mięsiwem. D la prowodyrów du­
chownych i cywilnych znalazłyby się pensye, urzę­
dy i chresty: dla duchowieństwa nędza i pogarda, 
dla ju d u  zaprzedanie. Z tego niebezpieczeństwa 
wspólnemi tylko możemy się wybawić siłami.

Nikomu nie tajno, że z jednej strony brak  zu­
pełny w iary zaraził pew ną część, której bliżej 
określać nie chcę, duchowieństwa ruskiego, ą le  4fce 
z drugiej pomiędzy zteroryzowanem dzisiaj ducho­
wieństwem parafialnem, przew ażna liczba w  gruncie 
serca zgodnie z ludem w ierna je s t Kościołowi k a ­
tolickiemu i jego Głowie.

Czy pierwszych wiedzie interes osóbisty, albo 
pociąg do mglistych choć poetycznych ideałów, to 
nam  obojętno, bo to ra tu je  tylko mniej więcej o- 
sobistą ich w artość; naszym  jest obowiązkiem 
wobec objawów w  czynie, a  bardziej może jeszcze 
w pismach, walczyć z nimi bezwzględnie, dla tego 
właśnie, że ich bezwzględność w yzyskuje na szko­
dę ruskiego ludu , a  naszego koronnego kraju , 
wszystkie praw a swobody, które, chętnie przyzna­
jemy to , są należytością nie koncesyą, ale które 
nadużyw ane być nie powinny.

Równorzędność języka nie daje prawa, aby go mo- 
skw icić , wolność stowarzyszenia, praw a do spisku, 
a gim nazya ruskie nie po to , aby sztucznie w y­
chowywać w  nich pokolenie odrębne, zjadliwe, 
gotowe do w aśni albo wojny domowej. Z tą  ka- 
tegoryą my nie mamy spraw y: o ile gw ałcą p ra­
wa Kościoła, rzecz w ładzy duchow nej; o ile pań­
stwowe, rządu i sądownictwa. Nas obchodzi kler 
parafialny nie zepsuty i lud w ierny, dla którego 
niepodobna nie mieć szacunku i miłości, jeżeli się 
go tylko bliżej poznało. Spokojny w swojej wierze, 
bezpieczny o swój język, którym  mówi, każdy Po­
lak  zamieszkały wśród Rusinów , dowiaduje się 
naraz, że ktoś godzi na jego narodowość i obrzą­
dek. T acy , którzy nie w ierzą w Boga w Trójcy 
Sw. Jedynego , niepokoją jego sum ienie, i pod 
grozą duchowną nawołują do walki. Gdzie one 
przynoszą zarzewie niezgody, tam obowiązkiem 
naszym przynosić miłość; gdzie rozsiewają złe 
książk i, rozdawać dobre, unikać zgorszenia czy 
w obyczaju, czy w praw ie propinacyi, czy broń 
Boże w wykonaniu praw  patronatu; siedzieć ile 
można w  pośród tego ludu, nie zostawiając go na 
pastwę żydowskich dzierżawców. Oto są  środki 
skuteczne, bo wprost działają na  serce, w którem  
rodzą się złe albo dobre namiętności, bo są  równie 
w skazane przez rozum jak  przez sumienie, bo są 
trudności, na których załatwienie potrzebna, ale 
nie w ystarczająca w ładza policyjna i sądowa.

M oskwa, czy R osya, ja k  kto chce, bo mnie o 
nazwisko nie chodzi, prowadzi od la t 400 w ielką 
politykę, posługując się hasłam i w iary i narodo­
wości. Czem staje się w iara w jej rę k u , to wi­
dzimy : ja k  pojm ują uszanowanie słowiańskich na­
rodowości, tego doświadcza Polska, a  ks. Czerkaw- 
ski ze swoją hordą dał tego przedsm ak B ułgarom ;

ROZWIKŁANY WĘZEŁ.
(2) (Ciąg dalszy).

Prom ień słońca padając szeroko, rozświecił nie 
tylko ten obraz, ale i drugi, wiszący obok owalny 
portrecik. Był to jeden z owych pastelów, co p ier­
wej _ n ik ły  w pomroce; teraz roziskrzył się tem 
siln iej, że jeg o  sypkie farby pod migotaniem szkła 
zdaw ały się pełne drgań i ruchów. Ten portret 
przedstaw iał także pan ienkę, podlotka ledwie lat 
piętnastu. Cudne to było stworzenie, o włosach o- 
gnisto-złotych, czupurnie podczesanych en herisson 
i roztrzepotanych ja k  płom yki, o twarzyczce k rą ­
głej* figlarnej, wyżłobionej wdzięczkami wabnem i 
ja k  znaki zapytania. Spojrzałam  na usta : m aleń­
kie^ karminowe i dwakroć zaokrąglone, jakby  para 
w isienek, o! ponętne usteczka, jednak  mniej mi 
się podobały niż tamte, bo nazbyt wystające, ja k ­
by łakom e na wszelkie słodycze. Spojrzałam w o- 
czy, i tu wzrosło n iem iłe  w rażenie; w rażenie dzi­
wnej niezgodności, bo gdy usta  były samym u- 
śmiechem, w  oczach tkw iła ja k a ś  oschła tw ardość; 
sam ich kolor, na  kształt wody m orskiej, opowia­
dał zdradne głębiny.

Panienka m iała na sobie rodzaj szlafroczka, ja k  
nazyw ano wówczss „dezabilku", z fałdą a la Vat- 
teau na  plecach, z m ateryjki piaskowej, nakrapia- 
nęj w  różyczki, obszytej wszędzie karbam i z m a­
linowej w stążki. Na ręku trzym ała maleńkiego, 
bielutkiego k o tk a , który  ze swoją filuterną m in­
k ą , różowym pyszczkiem i zielonemi oczami, zda­
w ał się portrecikiem  portretu.

Pomimo różnic uderzających między obiema po­
staciami, w ydawało mi s ię , że na  dnie ich rysów 
dostrzegam  jak ieś podobieństwo, nwidziało mi się 
koniecznie, że to siostry, i rozm yślałam  ja k  drogi 
ich żywota m nsiały być odm iennem i, bo choćby 
je  naw et zbliżało najw iększe podobieństwo ze­
wnętrznych wypadków, przecież wpływ  dwóch 
dusz tak  odmiennych m usiał je  powlec zupełnie 
różnym  kolorytem, czego najlepszy dowód miałam 
i w tej chw ili, k iedy ten sam  oto promień słońca, 
w obu _ wizerunkach wywoływał wręcz odwrotne 
w rażen ie : pierw sza w jego  cichej złotości zdaw ała 
nu się coraz idealniejsza i p rzejrzystsza, druga 
w  jego pomarańczowych pręgach b iła  coraz na­
m iętniejszą, Giorgionowską łuną.

N agle, cały ten  fajerw erk  zaczął się mienić, 
pobladł, zszarzał i zniknął. Czy słońce już zaszło 
pod w idnokrąg, czy tylko gruba chmura je  prze­
słoniła, niewiem, bo nie chciałam się oglądać, aby 
nie stracić stopniowanej gry św ia tła , wiem tylko, 
że wszystko zgasło, i obrazy powróciły do pierwo­
tnej niewyrażności, k tó ra  także ma wielki urok, 
bo pozwala wyobraźni b u jać , dotw arzać i prze­
twarzać.

W  tej chwili coś w głębi sali warknęło. Potem 
ozwały sie jakby  dzwoneczki, jak b y  szkiełka ró 
wniutko uderzane, w szystkie te dźwięki k rystali­
zowały się w rytm  wyraźny, a  w  tym  rytmie 
brzm iał Polonesik prześliczny, pieśeiwy i naiwny, 
jakiego jeszcze w  życiu nie słyszałam.

Zwróciłam oczy w tę  stronę sali, zkąd przycho 
dziły szkliste dźw ięki, i w net pojęłam : to zegar 
w ygryw ał kuranta.

N ie, żadne słowo nie zdoła wypowiedzieć, jak  
to granie było wdzięczne i trafiające do serca, 
jak ie  ta  melodya m iała niezwykłe skręty i rozkrę 
ty  dźw ięków ; niezw ykłe, a  jed n ak  wcale nie dzi 
kie ani chorobliwe; ow szem , biła z niej czer- 
stw ość, staropolska dobroduszność, staropolskie 
zaloty. Odzywały się tam czasem i nuty smętne, 
ale ta  smętność nie m iała w sobie ani śladu go 
ryczy; to był sm ętek sielsko-serdeczny, taki na 
przykład ja k  rzewne „tiu! tiu !“ słowika.

Musiał ten Polonez być bardzo dawny, sięga 
jący  jeszcze dobrych czasów; może już był stary 
kiedy go wprowadzono do ku ran ta?  W ybornie li­
cował z portretam i przedstuletnich panienek, za- 
dumliwy ja k  pierwsza, figlarny ja k  druga. To też 
mimowolnie przeniosłam  oczy znów na malowania 
i o cudo! spostrzegłam, że paluszki białej postaci 
ruszają się w około nitek... J a k  m i Apollin miły, 
ruszają się i różowy blask  przez nie prześwieca!

Drgnęłam... N ie z obawy, ale z niespodzianej 
uciechy, bo poznałam , że rozpoczyna się jedno 
z tych widowisk tak  rzadkich , a  tyle spraw iają­
cych mi rozkoszy, k tó re , niewiem doprawdy jak  
nazwać?... chyba p ó ł - w i z y a m i .

W aham się i nam yślam , czy wam w yjawiać je ­
den z w ażnych sekretów  sztuki? Poeci i 'artyści 
nie lubią mówić o nim, po części przez zazdrość, 
z k tórą  chcieliby go zachować wyłącznie dla sie- 
)ie , po części z obawy, aby ich nie wyśmiano. 

Mnie przecież ta  obawa nie trapi, bo nie przedsta­
wiam  wam owego sek re tu , jak o  rzeczy nadprzy­
rodzonej, ale jako  zjaw isko psychiczne, godne 
może dokładniejszych niż dotąd badań.

Jest p e w i e n  s p o s ó b  p a t r z e n i a ,  który

I przedmiotom nieruchomym nadaje  pozorne ruchy j który  naw et w ytw arza w naszych oczach przed 
'm io ty  w cale nie istn ie jące , ożywia je , koloryzuje 
wiąże w  obrazy, w  ca łe , długie h istorye, potem 
działając równie łudząco na  słuch, nadaje tym o 
brązom głosy, m ow ę, jednem  słowem, życie.

Nie jest to w i d z e n i e ,  ale p r z y w i d z e n i e ,  
objaw, stojący blisko, tuż , tu ż , „przy widzeniu", 
coś pośredniego m iędzy snem a w izyą, i tem dzi­
w niejszego, że zachowujemy w niem zupełną sa- 
mowiedzę. Człowiek patrzący na takie obrazy, wie 
doskonale, że one nie is tn ie ją , a jed n ak  je  w i­
dzi, i to go baw i, zajmuje, czasem przeraża lub 
zachwyca.

W ielkie to naw et pytanie, czy one w c a l e  nie 
istnieją ? Zapewne, nie m ają rzeczywistości naszej, 
ludzkiej, zupełnej, ale m ają w każdym  razie jakąś 
pół-rzeczywistość, m uszą przecie ją  posiadać, kiedy 
je  widzimy i słyszymy.

Tu niejeden z czytelników uśmiechnie się i rze­
knie : „W ielka mi sztuka, przez im aginacyę jechać 
na ko ronacyę! M rzonki, czysta g ra  w yobraźni 
nic w ięcej.“

Zgoda, g ra  wyobraźni. Ale teraz pytanie, czem 
jest w yobraźnia? T a  siła tak  osławiona, tak  lek­
cew ażona, a  bez której przecież nie byłoby ani 
poezyi, ani cywilizacyi, ani może naw et praw dzi­
wej iniłości ? Bo wszystko to w yrasta jedynie z po­
czucia coraz wyższego ideału, a gdzież istnieją 
wszelkie ideały, jeśli nie w sferze w yobraźni? Do 
nich to wiecznie tęskn iąc , wiecznie dążąc, czło­
w iek uszlachetnia swoje uczucia, zdobywa się na 
w ielkie dzieła, buduje te  złote wschody postępu, 
które zaczynają się na ziem i, ale kończą się za­
wsze w obłokach.

_ I  m iałażby ta  w yobraźnia być tylko pustą g rą  
niczego w  niczem ? Czy owszem nie je s t ona w ła­
dzą, k tóra  nam  pozw ala dostrzegać zjaw iska w y­
chodzące już poza św iat dotykalny i rozum owy? 
U większej części ludzi w ładza ta  przejaw ia się 
jeszcze bardzo niew yraźnie, mętnie i nieśm iało; 
u niektórych w yrasta do nieobliczonej potęgi.

Gdybym wam  pow iedziała, że ta  w ładza j e s t  
j u ż  p i e r w s z y m  s t o p n i e m  w i z y i ,  że do­
j r z ę  s k i e r o w a n a  może doprowadzić do praw ­

dziwych stosunków z zaświatem, że od majaczącej 
zorzy złudzeń przenosi nas nieznacznie w pełną 
światłość objaw ień, rozśmialibyście się na dobre. 
W ięc wam tego wszystkiego nie powiem, przynaj­
mniej na dzisiaj, tylko poprostu opiszę jednę z ta- 
dch fantasm agoryj.

Czy warto podobne rzeczy opisywać? Może i

w arto , bo nie sądźcie, aby tu chodziło o zwykłe 
m arzenia, którym  każdy z nas czasem podlega. 
Ten o d r ę b n y  s p o s ó b  p a t r z e n i a  to już jest 
coś więcej, to już drugi stopień owej władzy, dużo 
w yraźniejszy, choć jeszcze bardzo połowiczny; zu 
pełnie ja k  w teatrze usposobienie widza, k tóry  wie 
przecie, że w ypadki dziejące się przed nim na 
scenie są  tylko udawane, a  jednak  nad tem uda 
waniem  śmieje się napraw dę, lub prawdziwe łzy 
roni.

Już od dzieciństwa skłonna byłam  do takich 
pół-wizyj; używałam  ich naw et nieraz jako  zbaw­
czej rozryw ki. Pam iętam , że gdy kazano mi od­
bywać długie i spokojne przechadzki, których bar 
dzo nie luhiłam, bo mi było tęskno do lalek i sko­
ków, naonczas dla rozpędzenia nudów jednostajnej 
drogi, przyzyw ałam  czarodziejki wyobraźni, i wnet 
pod je j laseczką dziwy poczynały się dziać wkoło 
m nie; mur kam ienicy albo parkan  ogrodu prze­
m ieniał się w facyatę cudownego pałacu, z k tóre­
go wychodził orszak postaci, jak ich  nigdy nigdzie 
nie w idziałam : pół w różki, pół anioły, w strojach 
nie z tej ziem i, z głosam i, jak ich  ucho nie sły 
szało. Te postacie odgryw ały m iędzy sobą najroz­
m aitsze sceny, czasem biegły za m ną fantastycz­
nym tańcem, czasem opowiadały mi niestworzone 
rzeczy; ja  pod te czarowne balety i opery w yo­
braźni podkładałam  libretto moich w łasnych dzie­
cinnych ro jeń , a  to wszystko ta k  mię rozcieka 
wiało i bawiło, że niejednokrotnie zastraszająca 
przechadzka w ydała mi się za krótką.

Z latam i obrazy te  staw ały się mniej fantasty­
czne, a więcej zbliżone do naszej ludzkiej prawdy, 
’ibretta  podkładałam  coraz jaśniejsze i lepiej wy- 
rozumowane, aż nakoniec odkryłam , że to jest nie- 
jrzebrana skarbnica dla mojego p ió ra , i nieraz 
)yło mi dano zużytkować ją  po au to rsku ; ani się 

domyślacie, żc w moich książkach je s t wiele obra­
zów; naw et wiele wypadków, które rzeczywiście 
w ten sposób w i d z i a ł a m .

Jednak  podobny użytek nie trafiał się tak  czę­
sto, jakby  można sądzić, bo na nieszczęście ów 
stan w yjątkow y nie przychodzi na  zawołanie. Cza­
sem zjaw ia się nieproszony, a  czasem choć n a j­
goręcej przyzyw any, choć potrzebny do jak ie jś  
rozpoczętej pracy, nie udaje się i nie udaje ; po­
mimo w szelkich wysileń wyobraźni i woli, nic się 
ani ruszy, ani zagada, zupełnie jak b y  pod za­
dęciem .

Od jak ich  warunków  zależy rozbudzenie tej w ła­
dzy, tego wam  nie potrafię wytłómaczyć, bo sama 
jeszcze ich nie znam dokładnie3 chociaż badałam

je  z w ielką pilnością i choć wiele zależało mi na 
ich odkryciu, bo gdybym  raz te  w arunki poznała, 
mogłabym dowolnie wywoływać ów św iat zacza­
rowany.

Najważniejszym tu musi być zapewne wpływ 
czynników duchowych, może i stan zdrowia i ner­
wów? Zauważyłam  jed n ak , że i wpływ y zewnę­
trzne, czysto przypadkowe, działają nieraz bardzo 
siln ie ; i tak, wielce pomocnem jest znalezienie się 
w nowej miejscowości; tam, gdzie oczy są jeszcze 
źle obznajomione z przedmiotami, w yobraźnia może 
je  łatwiej dotwarzać i przeinaczać. Bardzo też po­
m aga niezw ykła g ra  św ia tła ; czasem postawienie 
lampy w  innem niż codzień miejscu, zmienia po­
kój do niepoznania i wywołuje najdziwaczniejsze 
złudzenia optyczne. Ale nic może nie wpływa tyle 
co m uzyka, zwłaszcza daw na i niezbyt g ło śn a ; 
ona dopiero zdolna je s t nadać owym ruchomym 
obrazom dram atyczność, k tóra  już nietylko bawi, 
ale poryw a i wzrusza.

Te wszystkie w arunki znalazły się naraz w sali 
Zielonej.

To też tego dnia już nie potrzebowałam  nawet 
pracować wolą ani wyobraźnią, w rota przywidzeń 
rozwarły się same. Drzewa na obrazie zaszeleściły 
leciuchno z widocznem rozkołysaniem , w  owych 
srebrnych dźwiękach, które mi się dotąd zdawały 
graniem zegarow em , poznałam  w yraźny świergot 
ptasząt i plusk ukrytej gdzieś fontanny, a  rączki 
białej postaci ruszyły się niezaprzeczenie. Po kie­
runku tych ruchów, po w patryw aniu się i ostroż­
ności, z jak ą  tylko we dw a paluszki brała gru- 
zełki n itek , po nieznacznych wzdychaniach i od­
poczynkach wywołanych widocznem znużeniem, 
poznałam nakoniec, że panienka usiłuje rozwikłać 
jak iś  węzeł.

To pół-odkrycie bardzo mię ucieszyło, jeszcze 
jednak  nie dawało mi klucza zagadki. Dziwiłam 
się , poco malarz w ybrał tak  osobliwsze zajęcie 
dla swego m odelu, bo pam iętałam  w ybornie, że 
to,_ na co patrzę , je s t m a l o w a n e ,  chociaż w ie­
działam  równie dobrze, iż to, co w id zę , o ż y ł o ,  
i ta  równoczesność dwóch przekonań bynajmniej 
mię nie zdum iew ała, ja k  we śnie mówimy sobie 
n ieraz: „Przecież to mi się tylko śn i?“ A jednak  
sen idzie dalej.

D e o t y m a .

(Ciąg d a lszy  nastąpi.)
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chowna zakreśli granice, któr/ch^ przestąpić niel 7 *1™  r°k- zamkni?c! zwykI° w zaci- 
można; naszą rzeczą korzystać z doświadczenia ?8 "jn,u Wlejskiem’ oddani mozolnej pracy,
wieków, i w błędy ówczesne, za które S i  c a ł a ° d T 7 l 8°  na . W8PdInych wie-
społeczność naszego koronnego kraju, nie popaść L t  - “ yC- ArZerp Powinm z tego spo-
po raz wtóry. J ’ P P tkama i zamiany myśli nowe dla umysłu orzeźwie-

"  nie, co też powinno być nową pobudką do ze;
łn tn n m n  o ln n n  i  J . l . i  > i  . "**Racz przyjąć przezacny Panie wyrazy wyso-1 W an ia  

kiego szacunku i czci, z jakiemi mam zaszczytUodu 
zostawać powolnym sługą iwouu

Paweł Popiel.
Ruszczą, d. 29 Czerwca 1882 r.

Zamsze “ fantową w ogrodzie I przed wakacyami ministsryalnemi, to
” ’ tłómaczy.

Poseł Sehloezer opuścił dziś Rzym i 
-*■ . iw poniedziałek w południe.

8:9 15 lines. I Następca tronu uda się wraz z małżonką swoją
w poniedziałek w podróż do Szwajcaryi i przez

W8zystki 

stanie tu

CZAS z Środy 19 Lipca 1882.

dorastających w miłości przez miłość. Bez miło­
ści me zasialibyśmy zdrowego ziarna w młode 
serca. Przez miłość idzie się do miłości. Wpraw 
dzie niedawno poważono się twierdzić, że przez nie­
nawiść wiedzie droga do miłości, ale to bezbożna 
hasło nietylko w ustach chrześcianina, ale w u- 
stach każdego uczciwego człowieka. Przez niena­
wiść budować, to rzecz chyba szatańska. (Burza  
oklasków.)

Towarzystwo nasze nie jest Towarzystwem na- 
uczycielskiem, lecz pedagogicznem. Na tem polu 
działać mamy wspólnie, a wspierać nas muszą ro­
dzice i całe społeczeństwo. To też stajemy przed 
społeczeństwem ze sprawozdaniem naszem. Chce 
my u tego społeczeństwa szukać otuchy i popar- 
cm.

Z nad Wisły nad Prut, z nad Prutu nad Wisłę 
wszędzie pójdziemy, gdziekolwiek jest punkt o-
parcia dla nas, gdziekolwiek dla sprawy oświaty, -o-*— -  ™  naruuowosc.

S J i ą 'a  Ł ! ? W ~  powitaniach|pragnie tego, aby od Czecha nie żądano znajo-1 dora K a l i t  owakiego"^adjunktamT"sąd"owymi
unda H o s z a r -  
adjunktem są- 

adjunkta sądo-

Ostatnii rozporządzenie ministeryalne względem Tvrol do Włoch 
egzaminowania jurystów (bo tyczy się ono tylko 
tego wydziału) na uniwersytecie pragskim, p0-
rasza żywo umysły czeskie i nie można się dzi-1 Minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwo- 
iest’ . f L E 0?hcznosć <cz(eska nie zupełnie z mego ści przeniósł sędziów powiatowych Feliksa R a­
in n. Z - l nadano przez to d w a ń s k i c g o  ze Strzyżowa do Niska, Juliusza
Od ifC , CjeS- Niemcom pewien przywiley J o p p k a  z Chrzanowa do Nowego Targu adjunk 

znajomości obu języków, od ta sądu pow. w Wielkich Mostach Piotra L en  i ń- 
wlcb rS  k0 Jedn5 ° . z krajo- s k i e g o  w tym samym charakterze do Dębicy.

właściwif  żej y  od kandydatów mianował: adjunkta sądu pow. w Dębicy Dra 
Ł w i  f t  8ię 0 P088dy sąd°WC W Cz«chacb i Władysława P o l i t y ń s k i e g o  adjunktcm sądo- 

znajT 0ŚCA oba l§zyk?w bez I wym w Krakowie; adjunkta sądu pow. w Myślę- 
3 "  " a ich narodowość. Nikt bowiem me mcach Dra Salomona Ma e r  za i auskultanta Teo-

potrzeba takich wcdr^Air „u a ,  .  P5 7f| ,  •------- • 7 X . ,  zuyisiem i ze mu uazie- uu pow. w rtozwaaowie mianował adjunkta sado-
k r a i n a s z i i e f f  o nr zvrnd c’ yŚ“ 7 i epi?J pol n a , i !Ją P?me,kąd p ń fe g iu m  nesdenciae, to nie tylko wego w Tarnowie Marcina P a c z o w s k i e g o
możemy  ̂ w 7 ' ™  ^  raZ’’- W-S d z a -°bawy’ aby zt^d w daJym przydzielając go do p r o k u X y i rządow^ w obfę
kraju ^ i lo w jn ie ,  W w fdrtw k.^ TtyXZnT-St e r ™ ’ S S a . me'M>”,yS1"e dla 
“ y "'ady 1 zabytkl AnaszeJ drogiej przeszłości, bo Niezadowolenie z rozporządzenia ministerva
n ^ t e f S ^ s w o j f  n1eZP P mi wycisn?ł ?e.g0 wyr.adza si«. też cza8e“  w przesadę, a y za | na u o n n s s i e g o  «o Ulanowa. Aleksandra Fi-
udzi zawkzuimnv z r Ł a m f Zf  j^my nar®Szcie ‘aką uv âżać mns,“ y artykuł U rodn i Listy, koń- j a ł k i e w i c z a  do Mielca, Dra Fraueiszka Bu- 

ki, . 7 a 3 X 7 n k L ^ ^  ”n“  “ 8 i" ł  " l ^ t a h a k a  do Okrzano™^________

c ie ż k ia f r^ L t  J r  ■ ,  I koztąc.enie obauaiwersytetów powinnoby też Lwowski fflid mianował praktykanta sądowego
świeca s ł o S o S r z c S l aa p a  nam przy- pociągnąć za sobą rozłączenie komisyi egzamina- Konstantego M i r o n o w i c z a ,  bezpłatnym^ auskd-

“ a- cyi ny«b; egzaminowana prawników istnieć tantem. ^
uy  u i e e z a l n y m i .  A więc kto chory, możejjcdnak będzie tylko jedna komisya z Niemców i _____________

Hf?MAtP?O/l niflfv /i 1aUa« I riłAPllAtD OIaÓatio t*» ItIAmaI a— 1̂ 1!̂ O |

I rwA J  f  jO «f n i* »  U1U1J  j t lM a llH J^  U0~

Odpowiedź n a  list o tim rty  P aw ła  P o m e I a \ r ^ 7 ! 7 ^  mt®r?sowania si? rozwojem szkół i 
p isa n y  29  czerwca 1882  r. tem samei? peln« «-

Ekscelencyo!
W sprawie ruskiej skreśliłeś list otwarty, który 

stylizowałeś do mnie. Uprzedr ‘ -
,w tej sprawie biorę pióro do 
tej jeżeli z; 
p i s a n o  z 
treściwym.

Jeże1' nżyje odpowiedniego lekar- Czechów złożona, w której Niemcy aaLUl iyia.u 
wa. cm lekarstwem to dobre w y ch o w ie  młode- 0 uzdolnieniu pod względem znajomości języka

- . s -. r  -j — "L.uii- 1 t poko*f n’a z którego ma się wytworzyć zastęp przy-1 niemieckiego decydować będą. Obawa więc, że
a stanu i wypełniania dalej żmu£flyCj, 2a J  8z‘y p  obywateli kraju. Tem hasłem witam was pa-1 niemiecka część komisyi dokuczać będzie umyśl-
obowiązków. | nowie i ogłasżam za otwarte XVI zgromadzenie | nie egzaminandom czeskim, nie jest zupełnie płon­

ną^ a walka narodowościowa, która ma ustać
U l n l -  PreZ68 PP- L~chała C h y l i ń s k i e g o  z Krakowa, Henryka Ki- ,

s i e l e w s k i e g o  z Nowego Sącza i Jerzego Ge- kraJu ożywiać.
ci o ra  z Tarnopola.

_ .  , . ______  Na wniosek dyrektora Trzaskowskiego wyraża
znanie zasługom, jakie Towarzystwo pedagogiczne! z8’romadzenie przez powstanie szczery żal z po- 
na łom nni„ * 1 wodu ś. p. dra Fr. Nowakowskiego, a toż samo

Sprawy zagraniczne.
Tak pojmują znaczenie dorocznych zjazdów De- na8zeg0 Towarzystwa. (Huczne oklaski). 

?flaAgX A ™ Ł repreZ^ iacye miejskie, a zaprasza- L1Ja sęfcretarzy zjazdu zaprasza prezes
Z $ S S P *  f ,  "iwie ~ »*»W  pr«-cewników w gościnę w swe mury, składają do-

•  '  , ------— ~  J m c *  U O l iA t

w kraju, przeniesie się do łona komisyi, będzie 
tu wrzeć zacięcie i ztąd znów walkę w całym

Berlin, 15 lipca.
na tem polu położyło. , - -   oaiu„

To też, kiedy wczoraj wieczorem nailiraniAia™!cz.vni zgromadzenie na wniosek Drezesa Sawczvii-i X  Petersburski korespondent Germanii zanrze

Eoiya.
Nowoje Wremia donosi, że ministerstwo skarbu 

przesłało wszystkim Izbom skarbowym w guber­
niach Zachodnich rozkaz dostarczania w jaknaj- 
rychlejszym czasie szczegółowych wiadomości o 
liczbie mieszkańców wszystkich miast i miaste­
czek w tych guberniach, o stanie obecnym ich 
przemysłu i handlu, a także o tych wszystkich o- 

które korzystają dotychczas, na zasadzie 
i ustaw miejscowych, z t. z. „praw pro-

tej jeżeli zawsze dość pisano, to w tym roku 1882 I^W0W8Klln Przybyło do Kołomyi, powitał icłTser-1ce\  aia krain i Alfreda Młockiego, jednego' z n a j - 1 / ' a nieposłuszeństwo, okazane intruzowi księ-1 pinacyjnych“. Now. Wr. wnosi z tego rozporzą- 
j i i s a n o  za  n a d t o .  Ja  też bede się starał b v ć I k ! Ba orcu burmistrz imieniem miasta, wo-1rnfNowszych na polu oświaty mężów. F*zn Żylińskiemu, miało pójść na wygnanie za Mżenia ministerstwa skarbu, że nastąpią zapewne
treściwym. ‘ j Dec «umme zgromadzonej na peronie publiczności, | ° ? czytano następnie nadeszłe telegramy gratu-1 Liral ̂  korespondent zostający w stosunkach ze jakieś reformy w ustawach miast i prawach pro-

Gdybym milczał, słusznem byłoby przypuszczę-1? na?‘£Pn.le wśród odgłosów miejskiej muzyki ko-1 y^n™  . , I sferami urzędowemi podnosi, że od lutego roku I pinacyjnych gubernij zachodnich.
nie, że w całości godzę się na zapatrywania w v-li°my- ł  i  odwieziono ich do mieszkań bądź fia-| , al  języku czeskim). Dzielnym bojownikom|oiezącego nie użyto żadnych podobnych środkówI --------------
powiedziane. Ikrami, bądź też podwojami, dostarczonemi bezin-10 ia^7’ zSromadzonym na zjeździe w Kołomyi I ropresyjnych przeciwko duchowieństwu katolic-| St. Piet. Wied. otrzymały prywatną wiadomość

Twierdzić jednakże jestem zmuszony że godząc I Keresow,P© prz©z kolonistów niemieckich z Bagens-1P2®19y*a. n^czycielsWe stowarzyszenie w Pradze | kiomu. _ I z Teheranu, stwierdzającą zawarcie tajemnej kon-
ię z wieloma myślami przez eiehio I Pcr&a 1 dławiec. Dworzec udekorowano nieknie I brat®r8kie pozdrowienie. W usilnej pracy na roli L . Doniesienie wasze z Tarnowa o powrocie ży- wencyi między Rosyą a Persyą. Stało się to już

nam narodu polskiego, brzmiące: n a |  . w rosyjsfach z Ameryfci, zrobiło pewne wraże-1prawdopodobnem od czasu ogłoszenia traktatu
----------------, —  .. w  M|liurywail . m . - - . ----------- , ».Y - w . ,  , ,  /rł , . * me, gdyż wychodźcy ci musieli wrócić na Berlin ustępującego Rosyi część północnego terytorium
przekonań godzić się nie mogę, a mianowicie zźvtv I t7 - czaS0P,8m> tudzież z wyższej szkoły żeń- )  \  . czesku). Waszym pracom około narodo-|a a aj 0 . Publiczność mc nie wiedziała. 11 perskiego. Jednym z głównych celów nowej u- 
z Rusią od dziecka, tak z zacnem ruskiem ducho-1 Z08taJ^cej P°d zwierzchnim kiernkiem Tow. wej oświaty, życzymy z całej duszy najlepszego^  tem 7 wpływ prasy zależnej od żydów, gody tajemnej jest dopomagać jak najszerszym 
wieństwem parafialnem, jako też z ludem twier-1 aS°&lczneg<b w której się znajduje wystawa | Powodzen.ia- Hasło wzajemności słowiańskiej, któ-1 reporterzy rekrutujący się przeważnie z żydków I stosunkom handlowym między Persyą a Rosyą i 
dzę, że to co życzysz sobie byśmy robili od dawna v? ’ P?wiewają flagi różnobarwne. r® wznosicie na zjeździe, niechaj zabrzmi po wszy- za™,lczeb rz®cz ca^- Teraz donoszą z .Hamburga, I zneutralizować, o ile to się da, współzawodnictwo
jest wiekami uświęconem i w prawie i w prak^ceIkii!?nnCZyC11! j umieszczono w drugiej     Ł   •l .................. ................................
życia naszego zastosowanem. I klasowej szkole, zostającej pod ’ ’

Przedewszystkiem przeczę, by sprawa ruska ŵ 1,eg0Va. inny.cb nczestników .. .  —  -----  . ----------------   ̂   ^ ---------- ---------- ---------- ----------  — - v -  ju^ywi-
przybrała charakter gwałtowny nrzvbrnL niltl Ismolnych i w licznych domach prywatnych. Iusiłowania, mające na celu szczęście ojczyzny, I,°? 7  me mieb» a komitet amerykański wszyst-l lefów wyłącznych, zapewnionych handlowi rosvi-

- 1 - 1 -  1 .  • d i p  M o n r 7u r j7n n i o  n « n r . , A » L ___________1.?1 » . f l |p n 7i m v  m ir  H r/auJ  i _ • 1 I K im  m n v m  T p a n a rm o  o d m n n r ln  T Z  ̂ L - L - 1  l n L :_________ r» ______________________________i _ ^ Jrakter gwałtowny nie sprawa ruska lecz snrawa I n^ądzenie przyjęcia uczestników zjazdu wy- sl®dzimy “ 7  Czesi z równym zapałem, jak nasze M™. ,nny® wsparcia odmawia. Komitet tutejszy I skiemu, Rosya będzie mogła'z czasem zmonopo
  — - ^  ’ ■ ’ a tw ierdze|Znf C • “ iejska 500 złr., a resztę kosztów| j 6’. ^ azd wa8z tfgoroczny roztrzygnie ważne | AUwnce izraelitę uczynił też przeto kroki, abv od-Jlizować handel z Persyą na swoją wyłącznie ko-

— AJ |  pokryje dochód z festynu i z teatru amatorskiego, I zaga ien’a' (| otycz^ep oświaty. Szczęść Boże wa-1 s7 ano °dtąd żydów bez wszystkiego do Rosyi, rzyść. Na zawarcie przez Szacha nowej konwencyi
Naumowiczów, Kaczałów itd,
stanowczo oparty na długoletniej świadomości i na y - ,  - .------ ---------
z praktyki życia z braćmi Rusinami, że sprawa I r f Z! „ J urządzić się mającego, 
ruska nie istnieje jako kontrowers 
lecz jako przed wieki zawarty
źe tak zwana w a l k a  w k r a j u  Mum i c u v  n u - i   _
s i n a m i  a P o l a k a m i  i s t n i e j e  t y l k o  w c h e - H  “  i! miejskim „Zacisze.

1 n  I r  4 . .  a R  l . i . 1 _____  11 r r ,  ‘ I DIG UCZCHłUIk̂ W 7.1
d) (Po czesku). Najpewniejsza zasada pedagogii I - l  . . , . . . .  . . .  , ,w------,
prawo przyrody. (W Imieniu redakcyi V u e sm iru w l^  e° er&1? przeciwko agitacyom pokątnym, wszy doradca Szacha, Mirza-Husejn-Chan, ale po 

at. I które złudnemi obietnicami lud prosty namawiają I upadku tego dygnitarza wpływ rosyjski w Tehe-
. _ polsku). W Konic pod czeskim Brodem d° porzucenia °iozyzny, i tym sposobem rolnictwo ranie wzmaga się i wzrasta codziennie.

 — u Lajuem a n u r - | ro;A,„ , . . . - v  ------   n7/y—  wielkiego naszego Jana Komeńskiego,' tak bardzo w?zt dzj f  potrzebnych.
tującem, popartem przez silnych a wzmocnionem n  f  braC1 z Innycb dzielnic P°l8ki- (Comemus) łączy nas bracia jak najściślej z wami I Vy? ° ™ °  st?ł?. 8ię_mianowicie dla dzielnic pol-

za schyzmą i Moskwą, pomimo wytężeń argumen- n - . f  J y Kurt/era porannego, B lusza
tów i datków obałamucających, toć najlepszym I h° J f l wf sz?wsheK * Przeglądu pedagogu
H n tirn łlo m  d n   1_____  • 1 , I ZfffO lD ftdZG D lG  n o w if lf l ł  h n r m io f f r r  t n in n ln

 ^ ________        7  L się mianowicie dla dzielnic poi-1 Z n iesien ie  dotychczasow ych k lasy fik acy i
Uczestników wogóle jest około 300. Przy stole Przesyłamy gorąca czaskie na zdar powodzeniu • • klf . k,ą w!eIk -̂ Rząd zawezwał teraz radców s tan u  kup ieck iego . W Rosyi, jak wiadomo, stan

— - J -  - - I .............. ........................................... - r  'ziemiańskich, aby sprawę tę zbadali i zapatrywa- kupiecki dzielił się na klasy, zwane „gildyami“
nia swoje o Przyczynach wychodżtwa przedstawili; Ow podział, jak również wynikające zeń „świadec- 
życzyćby sobie należało, aby urzędnicy ci wszyst- twa gildyjne“ ze znacznemi zanie opłatami, usta- 
ką powiedzieli prawdę, bo nietrzeba spuszczać I nowione były jeszcze w roku 1721 i pierwotnie 
z oka, że straszne ciężary podatkowe rolnika przy- tych klas czyli „gildyj" było trzy. W r. 1825 do

t-  n c i '7’ luuziez pism warszaw- j
istoto: Mowa, Kuryera porannego, Bluszczu, B i-\ Odczytane telegramy przyjmowano hucznemi

dowodem, że s p r a w a  r u s k a  n i e  p r z y b r ^ ł a k o f  gI?m^“z'eme. P°witał burmistrz miasta adwo-. .    , . . .
c h a r a k t e r u  g w a ł t o w n e g o ,  że ona nie je s tL tL ^  i  b e r g  temi słowy ; Po raz d?ra Dzmduszyckiego, w którym tenże donosi,’iż 7? meszczęsn ------------
kontrowersem lecz przed wieki zawartem a nrzezl- •  ̂ gościcie panowie w murach naszego miasta n,e mogąc przybyć mimo szczerej chęci na zjazd walfel cywilizacyjnej me mało lud nasz gnę- do r. 1863, w którym wydany został ukaz, usta
obecnie żyjące pokolenie niezerwanym sojuszem .1 Jesteśmy wuesieni uhm M m . stn . . .  J  d . , .....i ’ Ibią. a o tych przyczynach wychodżtwa sd ’ * ------------- - ...................... ..........

Zapytujesz Ekscelencyo: „Cóż nam więc przy­
stoi Wzywasz niejako nas na Rusi mieszkają-

oklaskami. . . .  . .  „ , . .. ..
Sekretarz odczytał wreszcie telegram hr Izy-1 PJowad?aJ$ do rozpnczy, zwłaszcza, że służba woj-11827 instytucya gildyj uległa była pewnym zmia- 
- rk- '- J  ..........................  - - 1 skowa _i materyalne skutki nieszczęsne tak zwa-|nom i reformom i w tym stanie pozostawała aż

• , 7 t * — u n u n t /g u  U lluo liu  I -------O"  »7 o a v o u i  v j vliCU l Ucł £i  I ŻłZiLl |  1 • ,  .  I l l  I • i  •< t! .m im  , uuuti

jesteśmy uniesieni szczęściem gorącego witania przesyła sto egzemplarzy swojej pracy Patn/otyzm  | ą ’ ^ ° tyeh P^yezynach wychodztvva sprawozdania I nawiający dwie tylko klasy, czyli gildye. Kupcy 
Zapytujesz Ekscelencyo: „Cóż nam wiec"nrzv'17 7  W , naszym. Doniosłe znaczenie zjaz- w Polsce, dla rozdzielenia pomiędzy nauczycieli nrz4 dowe pr&wdopidobme nic nie powiedzą. należący do pierwszej i opłacający większy poda-

r,o i?,,.,; l dów) na htórych składacie sprawozdanie z c a ło - lndowyeh. 1 Wezw^mp ■„.hw  — ------   1 ’ ”

W^skład* ' łnatroo^iAAi ai„ f  a , I postępowanie pokątnych ajentów, którzy pobierając I handel sklepowy i detaliczny."
W skład komisyi lustracyjnej dla funduszów U , atfi Kn Teraz rząd uznał, że podział kupiectwa na „gil-

e“ utracił wszelkie znaczenie w obec wprowa­
dzenia powszechnej powinności wojskowej i ma­

ranie ze u v   * uuiu Luioumuwsm, insnemor z larnonnia i • „ .-, , , .  , . . - ,  J ^ j  wkrótce nastąpić reformy w systemie podat-
wet nie przypuszczaliśmy, by nam to za zasługę s^ a8 WaSIiZe praCe' ^.łodzież > to przyszłość na- W skład komisyi historycznej dla wydawnictwa jak w, roka nbiegłym. _ kowym. Kupiectwo, jako osobny stan podatkujący,
 -------  8 «gę szego narodu, a wy hierując wychowaniem m \o-\szkoły  i innych wydawnictw Tow pedag na^^rok Wczoraj uchwaliła Rada mimsteryalna rozwią- przestało juz de facto istnieć, gdy tymczasem

Idego nokolema dziAi-ł̂ m-A ™. —u . .  i . n  __ Moon ^  i J .  — ' ” na r0Kl zanie renrezentacvi mieiskiei TWlma Winienem I istniejące dotychczas przepisy gildyjne traktuja
-ż sprawa kupców jakgdyby stan osobny. Otóż Mosk. Wied'. 

. _ . w Pamiętają donoszą, że w ministerstwie skarbu powzięto myśl 
Po „ rv Ti a a  .. . i czytelnicy Czasu z pewnością energiczne oświad- zupełnego zniesienia instytucyi gildyjnej. Po znie-
’zerpująrem s d ^ r a . .e a ^ abóskiego ezenia ks. Bismarka przeciwko rządom stronni- sieniu zaś kupieckich świadectw gildyjnych i te-

było policzone.
Dziady nasze 

pomocy ludowi 
liśmy go od ludu polskiego,     1 i A  f  _ r  U l i )  W h o  U “

duchowieństwa parafialnego unickiego', w^nfczem d e  | y  ?  Prace wasze wydały plon ob-
odróżnialiśmy od duchowieństwa łacińskieg™ T  Lhetnv^ .S  l o  ^ ’ ,SzCZęŚĆ B^ e  waszym szla 
brządku. Duchowieństwo ruskie zawsze nam b v ło  cbatnym U8lłowanmm!
miłym gościem i zrównanym w życiu socyałnem Lr^hna 3 pr®zesa Rady powiatowej kanonik i tej 
G « e i  |w ?r polski, w k t ó ż b y  Q / S S X  “ J t a  " z  ^ 7 ^
poświęcił jajka w te nasze wesołe Swieta Wiel I P • z , nad Wisły nad Prut przyby
kanocne, a poświęciwszy nie spożył święconego ośwTaty^oTy W 8zlacb?tnycb celacb krzewienia 
z kolatorem i jego rodzin,? A w Spięta W ielk i S o K ™ „ S  
nocne ruskie kolator z rodziną u księdza unity Lławieńsfwn R
gości i u niego spożywamy jajko świecone svm- S  i • ' ®Dy?C,e, zna,eżH znpełnt
bólem zgody bedace. J > Sym b‘e zadowolenie, a kraj cały z działalności

Oni nam życia ..Wesołego Alel„ia“ » ;vvl od^ .  rzetelny pożytek.

w ^ s z k o f f i6^ ^ ! 0^ 11?  abT iSyi , dla wy8ta’ ezym reprezentacyi miejskiej, składającej się prze- raźniejszej opłaty za nie, ministerstwo "zamierza 
; , J > wydano na sędziów dla ocenienia ważnie z postępowców onozvcvinvch. z którymi pobierać od kunctpostępowców opozycyjnych, z którymi I pobierać od kupców podatek proporcyonalny do 

• • ’ 1 -1 ich obrotów przemysłowo-handlowych, zmieniający
się corocznie w miarę wzrastania lub obniżania się 
operacyj handlowych każdego kupca. Wymiar tego

waszej sejmowych, które podług wczorajszej uchwały mi-1 dej miejscowości stopą podatkowa.
nlnitcifinn  a /IU a  __ —   J ______* *  1  i _   I

za

"NTo U  J  IX  i  p u u l U ^  W U Z iU r a j » / i C J  U t U W t W j r  U l i -

1“  ć w r V o C eS° 8 W  t a r ^ j 'S T L S Z o d o w o S c i  pownWy j e d J ? ™ ? ? ,
K « % . * «  —  słowy życzenia ^  “  “°W° -

ruskie nie znoszą misami kraszank  s w o im ™ ! ^ ! ^ ^  J!!P^iue m“8i ^ anie- 3  myś1^ Przej m’> ie  
wnym 1 , 1  n "  
w
z nami 
gawędzimy, 
stanie.

„ Narodowej
Korespondent berliński dziennika 

Wiedomosti podaje ciekawe wiadomości
Busskija 

o ma-

resttó\7 iayoaaTifl„,f,byla ^ ”5  ^ I ™
»  a”",yfe S e L S ’S r e T C b  l  f i T L S ? -  ^ ^ N ? **! .  » * " »
tymczej miloSci, że s t a l a g  eiaiem /  „ L K c

Tadeusza Romano-1 gistrat ma w krótkim czasie zrobić propozycye chinacyach berlińskich potęg giełdowych w celu
•odnośne iWtych dniach już będą wystawione spisy I zniżenia kursu papierów walorowych rosyjskich".

’ * -ii— ia będzie bardzo na- Głównym powodem nagłego spadku waluty i pa-
dotychczasowych już pierów rosyjskich, są — jak zapewnia korespon- 

przedewszystkiem I dent — intrygi Rotszyldów. A mianowicie: paryz- 
na tych I ki dom Rotszyldów otrzymał, jak  wiadomo, zlecenie

bie może. W praktyce słoi k'westya ro s fa 'w ~ 4 £
dnem życiu Rusinów z Polakami, to jest moje L ików  obu • 7 T
głębokie przekonanie. ’ " : l - . ą3 ów l ze 8ta?ozakonnych

  ___ tf i l  I (1 1 * ł • _ ■ 7 . r  * u o iv f f  v o ijl j  I A g iUUlAUuUilliit H

owie-1 nowiednie 7 hinrv Al. Ó.irAi ^ i l -7 u^eba o tem, że skwary obecne (dziś ty węgierskiej", na sumę 800 milionów franków,
prezesa Bady = 2 £  * L 5 2 *  * * * &  '

Cóż nam więc przystoi ? działać tak jak Eksce- ż u w l^ P n w ii^ t  Fóżnycb 
lencya doradzasz, a jak to generacye od dawien Iszvm irst nmna n t wskazuje nam, że celem na
dawna czynią -  a czuwać, by do serca ludu koleń bez różnicy w iaryTnarodow oścf ( Ł t ó ł l  - wystawy euro-
poczciwego medostawał się jad działania tychjnasłem  naszem Jraca około w v c h T w a i i l ^ i I P ed^o&ic?Byęh i naukowo-1 z sobą pozostają; tak tymczasem nie jest, pode-1 sów. Główny p o w 7 d 'te g o ^ n ie p o ^ o d S  w tem

dawien I an" • ~ i  lwu, ze ceicm na-1 zapomogę0̂ w y s o k o ś c i^ O ^ z łr11̂ 6^  na Cej  Pra8a ,iberaJna h°dniosła wprawdzie, że obie I „węgierskiej złotej renty", na bardzo niewielką
aawmn szym Jcst praca około wychowania młodych po- Po nołndnin . l i l a  • * uchwały ministeryalne zapadły na tem samem po- stosunkowo sumę, bo tylko na 140 milionow, a
a ludu I koleń bez różnicy wiary i narodowości. (Oklaski.) | neiskiSi 18iedzeniu » Prz?to niejako w związku oczywistym 660 milionów oczekuje jeszcze szczęśliwych czar

praca około wychowania pokoleńIUterackich > /  namsowo- z sobą pozostają; tak tymczasem nie jest, posie- sów. Główny powód tego niepowodzenia w tem
' a czorem odbędzie się festyn ogro-ldzeme wczorajsze było prawdopodobnie ostatnie1 się zawiera, że publiczność, zwłaszcza zaś nie



CZAS * Środy 19 Lipca 1882,

i mne
- wszeiKicn pozyczeK rusyjeun*'" i  g»«cjr. w ten sj
rosyjskie papiery, s k u p i o n e  są w  Niemczech:! Pan0 na południu miasta obszerny

nwiArł îaA a* —• i   L* nońcfwn- I ZWJinv n& fiześć l)Annifloa(vn  i_. kanał na-
dość powiedzieć, że większa część długu p a ń s t w o - 1 zwany na cześć panującego sułtana kanałem Mah- 
wego rosyjskiego znajduje się w rękach Niemców I mufla,

rentv“ ̂ głównie dla C "—™  “,eitupnJe ~je e o'dDOwiednieeo”kaT a V ^ U:‘0,1,a-W W.T?,ę’ 8 I ~  wmceiliy ł » m«w*w , werytowany nrzędniklsą w konserwatoryum.' Umeblowanie tych izdebek I Wydział historyczno - filozoficzny Akademii rf
nemf walorami m fc S S r fe lJ' ■,’Prze?yconą!“ m-1 ® ■ IMem. I Kapituły krakowskiej, zakończył wczoraj życie, li- składa się tylko z fortepianów, o resztę zaś po- miejętności odbył posiedzenie dnia7 15 W  W V

— January Gruszkiewicz właściciel dobr, ofi- pozostaje w tem niby więzieniu 25 dni. Dwa razy  i dworscy z czasów Władysława I I I  Warneńczyka
cer 2 pułku ułanów w r. 1831 umarł w Tymowy w przeciągu dnia przeprowadza dozorca uwięzione- z r. 1434— 1444“, drugą p. L u d w i k a  F i n k ł a

UsunYć rw Ł f l S°  -eju aS ^  n»rvwa^ie to ewa- palmowycb a w S i  l  b,uklet/ , drzew b" m' i 696 os6b na , . . Ł a0ścb Oprowadzają ich dozorcy napowrót do cel, korzystnego ocenienia prof. Dra L i s k e g o ,  uchwa-
b n S v  I  y  giełdowym nazyw mo*noś-1stych ubogich łodzi i i e L I T  / ’ 1 - § 7j a pr°' v~~ Dar‘ CeSaf  P i l  * rT77 ? tn.6J Swej 8zka" do których nikt inny nie może wejść. Rodzina mo- lił Wydział ogłosić w publikaeyach Akademii. Rów-

r ś s U i

S i r s
Imisyi prawniczej pp. docentów Uniwersytetn: Dr® 

wyścigach konnych w Moskwie otrzymał Jc y fr o w i  c z a  Leona, Dra D a r g u n a  Lotara, Dra 
j_,_ . w którym biegało 6 | E i 0 r i c h a  Maurycego i Dra R o s e n b l a t t a J ó z e f ®

P r z y s z y c h o w -  
komisyi aroheolo-

ną z tąd gotówkę będzie kupowała me mne walo-J spotyka się na ulicach, wiodących od miasta dołków, szukających zdrowia w tutejszych zdrojach, dni czasu,
ry, tylko złotą rentę, jako dające największe pro-1 kanału, nieprzejrzane tłumy przechodniów, jeźdź- niemal że się potroiła, w tej chwili bawi tutaj prze- __ Va
centa, wysokość bowiem procentów była powodem, I eow’ 1 zaprzęgów z szukającymi wytchnienia świe- szło 100 Polaków ze wszystkich dzielnic Polski przy- w ,
że Niemcy tak chętnie 1 tak wiele nabywali R0- |ż ą  falą powietrza. W okazałych i malowniczych byłych, a w narkn i restauracyach wszedzie n L k a  w  7“J /  i  b’ ,m ’ w “ "T"1 bl0&aI° 6.1* “« ‘c n .  ąaw ycego 1 Ura K o 
gyjskich papierów. W ydawszy taki ordre de ba- strojach pędzą saisy (laufry) obnażoną brunatna mowę słychać Ponieważ przeważny kontvngens c h o t  tt na^rod« (produce dla 3-latmch kom) „ Orkan" I członkami tejże, tudzież obiór p 
taille,  paryzki dom Rotszylda począł teraz wszyst-1 stopą przed karocami magnatów. Stroje dam i | rych stanowia Polacy, słuszną przeto fest rzeczą „ ^ J taŁn.ąl U “ ety. »Koncept . Kaz,mierza I n k i e m
kiemi, jakie tylko posiada, środkami naciskać na I mężczyzn prawie bez
kurs walorów rosyjskich, rozumując, że ze spad-h y 'k o  współzawodniczy _ u™ ra,.,om u u »u  jroiaaow oraz azeov oook uz a i u  11 j i  .N - „ . „ , w _  . m .
kiem ich kursu, Niemcy starać się będą coraz bar- Jedwabie, błyszczą złote ozdoby i klejnoty, wieją I Gazety Nar odowe /  i inne dziefniki polskie bvłT ?  ■ kom) otrzymał „Teniers" Arapowa,! Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Piękn. nadeszły:
dziej pozbywać się ich. Ponieważ zaś bardzo wa- Jumne pióra, czarują oko tualety pięknych ale- prenumerowane, należałoby też i czytelnię polskfch S  m  »Phrist°Pb \ :hr- Krasińskiego, |  Benedykto wicza .Niewiasta w stroju z XVI wieku;
żną rolę we wszystkich podobnych kampaniach ksaadrynek zapisywane z Paryża, sieją podziw książek odświeżyć i pomnożyć. Za inicyatywą Pola- ”, u 1° Mysyrow*oza- W dnm drn2im wyści*
giełdowych zagranicą odgrywają organa prasy, I wytworne ekwipaże sprowadzane z Wiednia. Wie- ków, odbywa sie loterva fantowa z którei dochód I - ,13̂ °  b- “ x (nagroda cesarska 6000 rs„ cztery 
Rotszyld więc zapewnił sobie z góry poparcie i I czorem cały ten świat wielki zgromadza się w te- przeznaczony - 1 1 WIOr
współdziałanie wybitniejszych dzienników paryz- i atrze Zizina na operze włoskiej. Około 3000 o-

e j  I S i l S j ^ T  i  »“ . , | er0.'U  S * f r {  ' * ? # > ’ Pierw,“  dob^
« „ * - *  « ięb ard »  przychylne^ J r o -h o p ? . ’  eel I » i  ™ Ł i I  S T

--------------------------------------- pArabka;“ Bnchbindera
„Zygmunt III w swojej pracowni złotniczej;* Woj- 
oieeha Kossaka „Defilada woltyżerów przed ks. Jó­
zefem Poniatowskim pod Wronowem 1812;* Łosia 
„Kozacy;" Antoniny Rożniatowskiej „Wejdelota“ i 
„Modrzejewska," popiersia z gipsu..

Ro­
syjskie finanse poglądami, zaczęło teraz tańczyć,! Za Saida baszy, wnuka Alego, zbudowano ko- młodzież tutejsza którą mieli za polską używa wg° ’ ” L> KronenberSa- I Bombardowanie Aleksandry! obok koercyj-
jak mu zagrał Rotszyld 1 zapatrywać się bardzo p j  z Aleksandryi do Kairu i położono sieć szyn w rozmowie między sobą języka francuskiego i mó ~  bolei Moskiewsko-kurskiej ulewa o b er -|ne^ ° .bj U“ irlandzkieg°. podaje najstosowniejszą.spo- 
pesymistycznie na środki pieniężne Rosyjskie. Z tąd| żelaznycb, łączących ją z Suezem i Deltą. wili, że przykre to na nich robi wrażenie Wvtłu- r T ® '5 chmury zaiszezyła nasyp kolejowy 40 m e - r ob° ° ^  do. !’?ło8ze"'a' w.10rsza 0 Angin znakomitego

Said, zamiłowany szczególnie w paradach woj- maczono im jednak iż panowie ci wcale nie sa Po W Wysok‘‘ W Przep»ść tę wpadł pociąg, wiozą-1 P°fty rosyjskiego Chomiakowa p. t. ,Wy«pa. Po- 
skowyeb, człowiek lubiący używać świata z orien- lakami, jak to ich cudzoziemskie nazwiska śŁ ad- r V i ™  P° dr6żnych’ z Pomi«dzy k^rych 40 jest J ^ J  Wlersz ten w tłumaczeniu A. 1 . Odyńc®, ła-

też wynikł nagły spadek za granicą rosyjskich 
walorów'

Aleksandrya.
pokaleczonych.

r __j  ________________   u M vu t ijłu na , Zwycięzca z pod 6eok-Tepe. Paryski kores-
pada wszakże dopiero na rządy następcy Jego, I leżało, aby kółko"poJskie" więcej Ję  zespohlm * wLól-1 f bndent do Koln. Ztg  opowiada następny epizod 

zego ehedywa Izmaiła baszy. Za jego cza-1 nie na pogadanki i rozrywki zbierało, brak bowiem I °n .

Italną prawdzwie rozrzutnością, zatwierdził także lezą , a zatem prowadzenia rozmowy po francusku 
plan kanału Sueskiego, którego wykonanie przy- wcale im za złe brać niemożna. Życzyćby tylko

Na miejscu, gdzie plądrują obecnie kule pan-1P!erwszeSo “ «“/» « . x*n.ąu® oaszy. ^a jego cza-ln ie  na po 
cerników angielskich, leżała przed 2200 laty mała | 8 tUrt gu  ^ a — - p miejscowy 1 nadano I łączności, a tem samem chodzenie
wioska rybacka Rbakotis, Aleksander wielki w v - l r .  ♦ d*|8ieJ?ze- . przyczyniają się do rozweselenia umysłu, ani uu uo-. „ , .-- . .
lądował w  starożytnćj ziemi Foraonów, aby ją zdo-l- ° p u wbl®̂ aJ?i koleje łączące miasto z Ka-lbrych skutków kuracyi. Niewątpimy, że i temu ko-1 • .przy ,'ej rozif owie jenerałowi, że 
być.... Pierwszćj nocy, którą spędził w pobliżu I Irem’ Suezem 1 Rozettą, tu mają ujście druty te-|chany nasz Dr Filipk iewicz zaradzi i duszą towa- miGcki®[ armii przestano uważać go tylko za ręba-
Rhakotis, pokazał mu się we śnie jak twierdzi I 8  T ® ’ ąGząCe A]eksandryę z całym światem, rzystwa polskiego się stanie. ,cza' odkąd zdobvł sohie inkę   :i- —
podanie, sędziwy starzec i powtórzył słowa O-1a z ^ n§trzem Afryki. Wodociągi urządzone — Maszyna do czyszczenia kominów. Monats- ,  ■ , ,  , ,  . . . .  ■ - —
dyssei" Homera: „Jedna z wysep leży na pienia-15 Iz“ aiła. basz§ zaopatrują mieszkania w wo-Ibldt łer f u r  Grundbesi t zer  donosi, że pewna f ir m a r ,e8z. pan’ kto byl ^ c i w i e  zdobywcą Geok-Tepe? 
cvcb sie fala szeroka wodach morakinh I *’ a obfita siec rur gazowych zapewnia miastu I w Neustadt Dodała nrośbe o natent

mu jenerał Skobelew podczas swego pobytu I
samopas, n i e l ^ / ^ 11 W lutym t  r- sam mial opowiedzieć: 

do do I Mówihśmy o wyprawie w Geok-Tepe, a ja oświad-
lozvWn — ----------- ------- *—-• --  i w n ie .1

cych się falą szeroką wodach morskich, tuż przed
ujściem rzeki  ™ -
Aleksander 
ca i zbudował

na maszynę do I °Powiem to P»nu. Kiedy obsaczyłem Geok-Tepe: I 
szyna o s i-1 PGCẐ em budować doły strzelnicze z wałami, szłol 

■ mi bardzo źle i Tekińcy wbijali mi strasznego klina I
naprzeciw onći w v - l“ “Ji! Vd,u" uc “*‘uc Bił wyuruaowane, 1 aia mej ujmy, z miechem, bo sprawia w kominie I 'T ?ł°wę. Robili oni gromadne wycieczki i rzucali f

spy, miasto. W jtensposób3 3 2 r. przed narodzeniem! t u . i  drze^ a zaoPatrzoae od dołu ku górze wielkie ciśnienie powietrza, d» b.romą w r?ku na moje doły strzelnicze,
Chrystusa powstał gród Aieksadrya. Budowniczy! J.ak .starożytna. Alebs?ndrya była greckiem ra- szczętu mające wydmuchiwać sadzę. Na wierzchu w?kaklwalk numo strat na wały otaczające je i spra- 
grecki Dynokrates obmyślił plan, a niebawem no-1 CZ-ej-’ n egipskiem miastem, tak w  dzisiejszej zaś kominów podczas wymiatania przyczepione są * FZJZ; 8<;0J%C wyżej, między moimi ludźmi będą-1
a»aU. Ml . 1 __ :__ _ . 1  1 . . ' m “ ImiClSCOWV ZVWIftł 7AnP.nniAf.vm. TGotał 7  ini/lnnmi I  .i . • „ I cemi W noiftftn. Wifi 'nriodviofaiQ qq pOCẐ Ć pPZ0ciw fym I

usłyszałem objeżdżając I 
rozmowę dwóch żołnierzy

, -------  ------------- ---------____________  " ;  ----------------- '1*“”"“ '' 1 l *rJ przowouowe ma taKZe czy-| , , . , , ■■-"-“ie: „Przecież nasz jene-.
króla bohatera. Iżna o niej powiedzieć słowami Hadryana: W szy-Iścić owa maszyna, zatem ruguje i niebezpieczeństwo I • ® P1’ nam s*ac kaze podczas nocy w strzel-

Iscy  tu znają jednego tylko Boga —  Mammona!“ | pożaru. Potrzebuje tylko trzech ludzi do obsługi a | niczycb dołach, skoro Tekińcy wskakują na wały i 
.1 Przeważnie zamieszkała iest ws^abźa ® Knrt marek Mają być z nią przeprowa-1 zabii f ^  nas z ^6rJ- Gdyby jenerał ustawił nas

zenia śc is łe . I dziesięć kroków po za dołami, wówczas musieliby !

Ulubieniec Aleksandra, Ptolomeusz Soter (w y b a -ln 7  ,znają ',e . ego tyJko Boga —  Mammona!* I pożaru. Potrze 
wiciel) został namiestnikiem nowój prowincyi zamieszkał!l dest wszakże przez Grę- kosztuje 5,500
założył wspaniałą rezydencyę w Aleksandryi. Z a l • j 1 Tru T  . a aralllie’ że słoY a te jitosująIdzone doświadi
jegoi rządów wzniesiono pierwszą latarnię m orską|f-.ę „1° Aleksandryi, jaką była przed rzezią z d. — Córka na., ---- llMU1> « ,u m -..Ał, , . -> o — r
i połączono ląd stały z wyspą Pharos ciosowa ero-1 czeJrwca i przed zniszczeniem jej w dwudnio- sohilda w Frankfurcie, zaręczyła się, jak donosi . wy8^ zo .ao ' Skoro to usłyszałem, rozjaśniło mi 
b lą , na siedm stadyów (heptastadion) długa dzie-lT®™ bombardawanm przez Anglików. Ten jej I Selm. M. z Aleksandrem Berthier, księciem W a - |8 ,ę,w ^ owie- Wydałem natychmiast odpowiednie 
ląc W ten sposób Aleksandryę na dwie połowy port l i “arakter n a ąłag<J mo*e zniknąć, pozostaną wszek- gram. Narzeczona przechodzi na katolicyzm, 
stery i nowy. J  p° H tn.e L  Jna^nracya ratusza w Paryżu odbyła

a drugiego rana leżało 200 zabitych Te- 
kińców w dołach. Wskutek tego stracili też

Grobla rozszerzała się zb iegiem  czasu, rozpa-1 kSdy zb*era wymiot spółeczności, I d. 13 b. m. Plac przed ratuszem /w iodące flori u -1peIaie. °dwagę, że później miałem tylko zabawkę
dała i odbudowywała, dzisiaj na skrawku ziemi H  kWzego więcej zepsutym, namiętnym i wyuz- lice przepełnione były nieprzejrzanemi masami lu- 
które » - i_i_j_!t , .  ..’ Idanym żadna stolica enrnneiak® nnanmmJkv dii i . . ! . :  t :____m n ą ,  u u u a j  ua  BtuwwKu ziemi, i j „ nTT„  .  T  |* —  u j i j  inaprŁHjr/.Biuami masami iu - 1  Z T \ T ®raZ P̂ .n ^ 'esz_ k_t°_ w łaściw ie je s t  zd ob yw -|
który z niój się utwierdził, leży znaczna część! - y  ,  stolica europejska poszczycićby s ię jd n o śc i Liczono około 100 ,000  osób, zachow ujących ° ą e0 e Pe - N a drugi dzień dałem  mu krzyż Je-1  
miasta. « me mogła ,  m  Ł ,  U  w szakże wzorowo, tylko od czasu do czasu w y .T 20? 0 - 1

Ptolomeusz zwoływał do Aleksandryi najw ięk-l, J  kt(> Przeto. Pragnie poznać Wschód w  A- ryw ała się  M arsylianka z k ilkudziesięciu  tysięcy  “  R »*k osze Ameryki. P rzyjaciel ludu  zam ie-
szych uczonych i  artystów Grecyi; Apelles w y -| ? ry?’ V* P0,ym if “  « d a ć  się do tych kryjówek piersi. Ze wszystkich okien pow iew ały  chorągw ie. 8zcza n ast?pny list X . G rabow skiego z N ow ego  Jor-1
konał tu najpyszniejsze swe malowidła; E uklides!r° Zp y - 1 zb r , albo zajrzeć w  dzielnicę Pha- Przed rozpoczęciem  w łaściwej uroczystości defilo- kn’ z dat% d- 6 maja 1882  r., o położeniu w ychodź- 
obmyślił w  niój podstawy swego systemu geom e-1 z ami e s z ka^  Przeważme przez Turków. Słu- w ał z najw iększą dokładnością przed ministrem  w oi- e6w  P0,Bki°h : P isz  pan i n ie  przestaj pisać przeciw ! 
trycznego. Iszme wyrzekł Ebers, że w  Aleksandryi tylko pal- ny batalion m łodzieży szkolnej z m uzyką na czele w ychodztw n nasz0g °  ln du do Am eryki. P atrzę tu [

Olbrzymi amfiteatr, muzeum, biblioteka p ow sta -|ma 1,T 1  5 ^  przypominają podróżnemu, iż stanął prow adzony przez oficerów , przybrany w  mundury codziennie na straszną n ęd zę , a w ielu  z w ychodź-!
ły  rychło na wydartym oceanowi lądzie. Za czasów |  nan8 . . ? Ul7 entn. i uzbrojony w karabiny i pałasze. M inister ośw ia- ®dw narzeka na tych, co nam ów ili ich do w yjazdu.
Kleopatry biblioteka aleksandryjska liczyła pół I 13J Menemeta A lego , twórcy now o- ty  Ferry przemawiał do nich. O godz. 6 rozpoczął Zyoz% oni tym, co piszą o złotych górach  w A m e-
miliona pergaminów. I czesnego Egiptu spogląda samotnie z wysokiego I się bankiet w  przyszłej sali posiedzeń. Prezydent | ryc0> by r?ce * n ogi p o łam ali, k ied y  my tu głód

Kwitły tu sztuki i umiejętności, życie towarzyskie |  w v la m a n T h m m t T f L a ^ n a n a f S f ^  “a K ady municyPaln0j powitał zgromadzonych, mówiąc P°. alicach Nowego Jorku mrzemy. He rodzin pol-
górowało pod wielu względami nad Życiem A ten J i V^zrfiszcza Z s a ć k  m im  I - 1B obecnil ęroczystość główni0 natchnęła idea p o k o -|sk,ob Prz0nmsło się tutaj, wszystkie są nieszczęśli-
jak to widać z opisów Theokryta. ’ ‘ ”rv "a r m ° " :

Nadeszła potem epoka rzymska. Przybyli Cezar,
Antoniusz, Pompejusz, piękna Kleopatra wzniosła 
w Aleksandryi łoże rozkoszy. Ale i z tój epoki, 
w którćj urodził się kalendarz juliański, nie pozo­
stało szczątków historycznych.

Potężny tylko słup Pompejusza z czerwonego 
granitu na południowym krańcu miasta przypomi-

w a n ^ S r C p .™ ^ 1 p f Z S  I •MS "  f - p  - T ? " *  »»*“ “  « d , -   - .......-........ ...
“  do Angli i ,  nie pochodzi  wedl ng archeologów I °  *  lc08ciei« _NTM»r,i przez X.„p rz«d , Jottn ą l jego  matkę atak pow alitjem j.
Z epoki „chorćj z miłości despotki." Tu i owdzie I K S ?  S f f f  ^ azenst17® 0 zachowanie miasta od Poseł rosyjski wymówił się od uczestnictwa. B a n -lg ie llo ń sk ie ffo  (Colleaiuw 'm a L J ' “ “"I
zdobi jeszcze kapitel starożytny arabską moszeę, j mIagta z wicenreTvTfinffm M* nabozG”8tw.ie Rada klet by} nader skromny, zato sala, którą dopiero dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt iT e^ u iń -
tam służy jeszcze sarkofag o klasycznie pięknym I T T  ■ wloePrf ydent0m Muczkowskim i magis poczęto przyozdabiać, zdaje się zapowiadać, że bę wersyteckich. ’ § Ieryj
Profiłu za żłób dla bydła, a w  nędznych podwó- t  , Z w11?ePrezyd0nt0m Schmidtem, tudzież cechy dzie wspaniałą. O godzinie 8 rozpoczął się szeregi — Muzeum Teehniczno-przemysłowe w gmachu Franci-1 rrunh  j _  „ i  '  .  7  ,*  .  . J  ikrakowskie ze sztandarami. Po mmi« f d:_____________  x______ i . _______ „  ,o » iro^ .v ------------------------------------------------------------------- . j  J t.. .  —  l

S. P . (Z  K uryera W arsz.)

i w  zgliszcza rozpadłe mury, na krwią zbroczone I ju, pracy, i wolności, wreszcie wzniósł okrzyk na | W0. ‘ nf  BwdJ los gorzko narzekają. Óby ten list | 
awni t u war w. I cześć prezydenta Grevego. Bankietowi przewodni-1 m0J > pisany ze łzami w oczach, bo patrzę na okro-f

czył Gróvy, a było 520 nakryć. Po prawej stronie P 11® °^ary P° lazaretach i szpitalach na rodaków 
Grevego siedział Songeon, prezydent rady gminnej, moi°h w ostatnich chwilach i wstrzymuję ieh od 
obok niego prezes Senatu, lord Lyons, Essard i samobójstwa, oby ten list mój doszedł do tych, co 
Freyoinet; po lewej zaś prefekt departamentu S e - |polską opuszczają ziemię, 
kwany Floquet, prezes Izby deputowanych, ksiażelKronika miejscowa i zagraniczna.

S8*»Oi&ÓW 18 lipca.

w dnie powszednie 30 centów.
Gabinet  a r c h e o l o g i c z n y  un i we r s y t e t u  Ja-j

. - — rnuu Ula uyuiił, a w iieuziiyuil poawo-1  , , _  ' . . ------ l ------- r ------- z- —  ̂ szeregi , . , . -----, w gmacnu rranci-
rzach lub ogrodach stopa przechodnia potrąca o sztandarami. Po sumie odśpiewano toastów. Pierwszy toast wzniósł prezydent Rady w ’̂ T - 16i Wst®
ńłomki żłobionych misternie; p o g r u c h o L y c K ę  u i ® , 8minnej’ Pozdrawiając ze czcią Grevego i zebrał 2°  ̂  n l  ^  l  ^  ^
ŚCią czasu kolumn... | , z Kanady przybył do Krakowa O. Funke j nych gości, dziękując im za udział imieniem m ia -l- _ .  J%° P°goda; termom, od 17-4 doszedi

Nareszcie i chrześciaństwo zawitało 
Ebers powiada, że urodziło się ono

gminnej, pozdrawiając ze czcią Grevego i zebra- 
. . .,   Jnych gości, dziękując im za udział imien
i!* : /™  _,!f. gr° ma f ma z “ artwy0bwstania Pań-1sta Paryża: „Jutro będzie święcić kraj cały, a dziś| T  ^  D

IPOCZVRfn.4̂  miARfn P a w i miaofn I stan
do 34*0 C. Barometr wznosi się; o godz. 7ej rano I

20 3 C.w  P ed fsf P'U’ Ski!1g0’ •St0j,łcy na czeIe dom6w miByi t0goż Zgro- święci swą uroczystość miasto Paryż,^miasto&wol-11 - g°  Staa je^° był 738'9 “ iHim.Jterm 
5  ; l ma . e?ia w północnej Ameryce. Z zajmujących o-|nośoi i postępu. Rada mieiska snodziewa Ri« I Wiatr za0b0dmo-połudn.-zachodni.

— We środę 19go lipca: Ś. Wincentego k Paulo.
ale wychowało doniero^w FH n^fi^Tam  I maafe”la ^  pomocnej Ameryce. Z zajmujących o-lności i postępu. Rada miejska spodziewa się no- • Wiatr zachodnio-połudn.-zachodBi.

Wiadomości artystyczne, literackie
wic chrześciańskich. W A lekgandr^'wybuchr te ż  Iw ^ ń e ó w 0^ ” v 7 T /  . z m a r t . 7 cl1' | r0w°luoyj i tak wielkiej chwały, teraz stanie się | 4 ” <™ *ou,e.
słynny opór o boską i ludzką nature Zbawiciela Ificznvch^ n oS sek  pisarzy filozo-1 schronieniem dla wolnego Paryża w silnej i szano- O p e r e t k a  l w o w s k a  pod dyrekcyą p. Ada-
w Aleksandryi szukać należy kolebki ehrzeeiań-| szveh mieisc miał w rot ^ i f 0 * naJzasz0Zytuiej- wanej Francyi. Obaj ci mówcy czytali swoje mo- ma Miłaszewskiego, rozpocznie swoje przedstawie- 
skiego dogmatyzmu. L /u ! r  j  °ku. obecnym BZ0r0g wykła- wy, Grevy zaś mówił z pamięci Podziękował naj- nia w Letnim Teatrze w sobotę d. 22 b. m Danąl

Z nąrodzoeniem się islamu poczęło upadać mia- 0 1 ^  /  - 63 z a . T°lą ł pier,w P°Przednim “ owcom z® słowa do siebie będzie słynna opera komiczna, która tego roku
Sto, liczące za czasów Mahometa około 6 0 0 0 0 0 1uznanie 1  "mrołL Z -6 - Zje Day naJwl§ksze|zwróoone, a potem rzekł: „Czuję się szczęśliwym, w Wiedniu w teatrze „An der Wien“ zyskała sobie| 
mieszkańców. Arabscy fanatycy proroka zaleli —  Dla S e l n i  nflTkTe? a , JednocZ£lc . przj tjm  stole z najwybitniejszemi ©nropejską  ̂sławę „ W o j n a  o t a n c e r k ę "  Straussa

S i k a  d o ° S f  e U i K t t e  S S * ! J i d S ' l s k u I oni - 8M 0per8t ka ^ 0W8ka ^  H - luo ivairu. utęoiej jeszcze upaui gród sta-1 lerat fe i’« + i • •*" , Wojczyński, de-1 ożywieni równą sympatyą ala miasta Paryża, d la - |dzi© z początku codziennie i przedstawi przez czas
rożytny z chwilą, gdy odkryto nową drogę do In-j ręce prezesa W ir(l!;» łn '^ ir7 / p ksl ż̂ek _na IJ6? 0 wkśnte Paryża, który jest ojczyzną umieję-1 swojej bytności u nas dziewięć nieznanych publi-
dyj* około Przylądka dobrćj nadziei. Bejowie ta- S ! ł e f f T t Sap ^ ydZi*m .X Vpa' ola p ^ dziory, za“ i0- tności i sztuk pięknych i owych tworów geniusza, ozności krakowskiej uti 
ł-eccy i dumny ród mameluków, którzy po w c ie l i  W d Ł “  rzwałdzie CPe^ na Bzląsku. które sprawiają roskosz w życiu jednostki, a two- U  dla wygody public 

-^n dn Tnrn^ł nnn» i i  „„Ad alszy“  z^  cl%gn nadesłali dla powyższej czy-Jrzą prawdziwą wielkość narodów. Czuję się szczę-lw Letnim Teatrze zmi

utworów. P. Miłaszewski zamie 
publiczności zaprowadzić niektóre 

Letnim Teatrze zmiany.

nam udzielonem.
W y s p a .

Ostrowie ty nad ostrowy,
Gwiazdo w świata majestacie,"
Jako klejnot szmaragdowy 
W oceanu modrej szacie!

I ocean — on, wróg lądów,
Dla jednego ciebie zda się,  
Pohamował gniew swych prądów, 
Rozmiłowan w twojej krasie.

I jak groźny stróż twych progów,
Ku obronie twej swobody,
Obwarował się od wrogów 
Wiecznie wzdętym wałem wody.

I ’ bezdenny, niezmierzony,
Sam stał się sługą twej chwały,
Jak ojcowskiemi ramiom- 
Obejmując brzeg twój biały.

O ! i słońce patrząc z góry,
Bierze w podziw moc twych cudów, 
Hojną plenność twej natury,
I plon pracy twoich ludów.

I świat ziemski drżąc spoziera,
Jak przez długi ciąg stuleci,
Nad morzami twa bandera,
Nad pół światem miecz twój świeci.

A i wnętrzna praca ducha 
Skroń twą blaskiem opromienia,
I świat cały ze czcią słucha 
Arf twych wieszczów i natchiaenia!

A więc morska ziem korono,
Wielka, silna i bogata!
Czyż nie tobie przeznaczono 
Być królową, panią świata?....

Lecz nie będziesz —  n ie ! nie będziesz! 
I gdy sądu dzień nastanie, -ł .
Na przestępców ławie siędziesz 
Za twe przeszłe panowanie.

Bo twa wielkość przeszła w pychę,
Bo twa siła w przemoc wzrosła,
Boś swe ziemskie zyski liche 
Nad cześć Bożych praw przeniosła.

Boś zuchwała, Kościół Boży 
Swiętokradzko z sił wyzuła,
I u tronu go podnóży 
W niewolnicze pęta skuła.

Boś szerokie cudze ziemie 
Zagarnąwszy, jak łup zbójca,
Deptałaś w nich ludzkie plemię,
Wbrew wspólnego woli Ojca!..;

A więc w Ojcu poznasz sędzię,
Gdy go jęk twych ofiar wzruszy,
A jak sprośnych mąk narzędzie 
Berło twoje w proch się skruszy.

Zmilkną straszne dział twych gromy,
Afjęczą twego blask zamierzchnie, ’
I "twą wielkość, jak znikomy
Sen przed wschodem słońca pierzchnie.

A to słońce —  światło wiary,
1 miłości ogień święty,
Płosząc zgubne pojęć mary,
Rozjaśniając uczuć męty,

Wzbudzi z martwych ludy nowe,
Co pod krzyżem w krzyż ufały,
By królestwo Chrystusowe 
W imię Jego budowały.

A. E. Odyniec. 
(15 lipca. 1882. Rabka),

swo-
P m d  . la  taty Aleksandry! Ie4ala w g łę b o k im L ,,d U Z i i  b!“ k"- pi » » j » "

upadku W iele kroci, tyle tysięcy ledwo mieszkań- Dra M. J. Brodowicz! i l b Z  /  nu i, 8.0 P' T | J,C0? 0,  tak Wy8° kle stan0W18k° . w rozwoju cywili
ców żebraczych i wynędzniałych liczyła ona teraz ,|n e“ przez Pruskiego ’ Jasełka ’o-afm-rUHn « WGBe1' J za.Pyi;
Obywało im na na wswatfeicn. „««»>> : ____________________gallcyJ8Kle, „Ara-| mi. JVa.aoLu umujmu»«uv. |m u drnk tomil i„„„m Dr | z tego powodu przez Rosyan

Wspomógł łączącego z nim miasto rowu. Domki |wsze karty ksiąg moiżeszowvch3“ait ł / ^ w ^ I  roPnbbka^sk*̂ i w Paryżu, pękł w wysokości 700 i „Ksiąg obozowych z wyprawy wołoskiej z r. 1497“ {finanse l — „„„j  MlttI Ułtaac ioerunet 
M y  niskie i  niepozorne, na ulicach walały się torem. mojżeszowych, których jest au- metrów i spadł na ziemię. Areonauci medoznali je- w tomie YII Starodawnych prawa polskiego pomni-1szemu teatrowi, wątpić się godzi gdyź^do^ te*"
k*py gruzów I nieczystości. Wycie szakalów i krzyk   n ***s~ ł   I .  .  I . n_ żadnego szwanku, gdyz powłoka pękniętego I ków. a roznoozał zhiaraniA matervalu do tomów Inewno nie bodzie mial o r f o  r l  r*vr  t t  A - j  i  w ^

Sów powitał Bonapartego! ‘ '

W korespondencyi i  Warszawy do D ziennika  
. Poznańskiego między innemi donoszą, że jak już 

mb. „ „ „ h .  dniu 13 bpca b- r- odbyło się posiedzenie | wiadomo prezesa rządowych teatrów warszawskich
M « r i l  !„ /Q™ n r i - l t « l !  ? r03n u,7W, IRomlsyl Prawniczej Akademii Umiejętności. Prof. Wsiewołożskiego zastąpić ma senator Gadowski,

• mr ł  u r -i? • rotme oklaska-1 Dr Z a t o r sk i oświadczył, iż rozpoczął już poruczonvl _ Jestto urzędnik nolski. ściśle leinlnir i i.,u:____
mi- Mlast0 było .Iluminowane. | mu druk tomu TXg0 Woluminów legum. Prof lojalny i łubiany 

Warszawie. Ro-

,wa polskiego pomni-1 szemu t

t l g u  I p l ld a w a n o  j Studzińlkf f  Em if S k ^ M t j r t o r ^ lo i  T ąpfąc I pJwoH *>ar*S° 1’ rprZeZC° ba,0D BPadł I nąstępnych. L m isya  uchwaliła zarazL , ażeby w to- ski prezesem komisyi wygotowującej regulamin
linach WammrwS: xtrtzi______ Łi.-i- ^ T  y . ’ ..Ką!Piąc powou. . . .  mie YIII Pomników, oułosić wvbór zaDisków sado-! leairalmr u;»„-------  regaiamm

finanse teatru, ale żeby miał nadać kierunek na 
. - . - - - —w . - - w.«ivu«nujvu j / iw .. ■ szemu teatrowi, wątpić się godzi, gdyż do tego

pękniętego I ków, a rozpoczął zbieranie materyału do tomów I pewno nie będzie miał władzy. Dotąd był Gad
tvlfc„3 U l  ' i - “» wrgu sprzeuawano i istudansKi i  Emil Laóek, a r t y l e r z y ś c i  kąniac s i e l D O w o l i .............................  ' ,aI°n spadł następnych. Komisya uchwaliła z a r a z e m ,  ażeby w to-1 ski p r e z e s e m  komisyi wygotowuj. °W
tyłko daktyle; na zburzonych ruinach dawnći twier-1 w Wiśle w nohliżn niścia R n i m  i .  i- . , . . _  I mie YIII Pomników, ogłosić wybór zapisków sądo-1 teatralny. Mianowanie tow  każdvm w
dzy  nie znaleziono jednego dzinłą w należvtvm ! ratowali ich Klemens P alat at o /* ł-  ’ •, Wy7 I 7- • ^ omPoz.ytorzy w więzieniu. Według Revue wych krakowskich z XIV wieku, a wydanie tomujważać dla teatru za korzvstne a  a  2.6. . u"
stanie.... g  należytym | ^ 0 W ® h ^ c h H e m ^ j ^ ^  stjaźmk J/wiIno-poU-1 pohltgu^ et litter aire kompozytorzy ubiegający się tego por uczyć p. U l ano w ski emu. W końcu uchwa-1 „rzednikieJ Z 1  “ J L G a d o w s k i  jest

Mehcmet Ali. założyciel dynastyi chedywów zo * ! f Jftny ' E dmun  ̂ Rei“gr“ber strażnik miejski, prze-lo nagrodę „Prix de Rome", przeznaczoną “z ł  kom -1 m r ^ m i s j r  zaprosić” na° "cJł^nków swoich doron-1 ly k S ć ó n y m ? rfŻyStym 1 przytem taktownym a 
m i, zaiozyciei aynastyi chedywów, zo- znaczony do ratowania tonących. Ipozycyę muzyki do kantaty, ściśle są więzieni. K J tó w :D r a  Cy f r o wi c z a  Leona, Dra Dar guna  L otara/ 7 7 '



CZAS 2 Ś rod y  19 Lipca 188%.

S p r a w y  s ą d o w e .

L w ó w  15 lipca.

Mirosławem Dobrzań- 
i ie  p r z y p o m i n a  
t a k ż e  M a r k ó w .
, że był tam także

l i e  k w - j s - j -  r̂aŁ̂ l̂scsâSiJSŜsrsr srssEsrssfĉ
cierpieniu' do końca, zbawieni będą misyi. Zkąd przyjechał i dokąd jechał dalej Mi- 

I w" życiu wiecznem i jako prześladowani, nawet rosław, tego Mazur nie wie. Na odjezdnem mówił 
wygnani, oglądać będa wielki akt „ p o m s t y “ mu tylko, że gdyby chciał do niego pisać, to mo- I w nifthiośach: na ziemi ruskiej pamięć ich wie- że listy posyłać na ręce Olgi Hrabąrowej Do Mt-

Nr. 28 Przeglądu Lekarskiego z a w ie r a  
saktoryum szpitala p o w s z e c h n e g o  w e  L w o w i e  
s o k :  Wrzód gruźliczy ż o ł ą d k a  ( d o k .) ;  
s t o k :  Kazuistyką s ą d o w o - l e k a r s k a .  S p r a w o z  a m e  
z ważniejszych p r z y p a d k ó w .  X. W ą t p l i w e  ziec  ̂
b ó j s t w o  ( d o k . ) ;  Oceny i s p r a w o z d a n ia ;  W yciąg ;
Wiadomości pomniejsze; Posiedzenie ow. . g 
J a b ł o n o w s k i :  Lekarze i  leczenie w Tur c y i (c d ) ,
K w a ś n i c k i :  Zjazd II Lekarzy i Przyrodmków cze- 
skich w Pradze. Y II -V I I I ;  W iadom ości statystyczne 
i ogóino-lekarskie; Wiadomości bieżące.

Opuścił prasę z e s z y t  7 dzieła „Prałaci i Kanonicy
k .l .d r y
aż^do d n i n a s z y c h  p r z e z  
str. 521— 650, n a k ła d

a r c h f d y a k o n  Krakowski i tworzy koniec tomu Il.ltn iego . I f i f  ̂ Inhv^ i^ o ° §czM&i %tee*o narodu. Zawsze pozo-1 u niego, całe to tłumaczenie nie jest do prawdy
' List ten opiewa: , mt • IJJ y  nddanvm sługa i przy-1 nodobnem. Bo najpierw, pierwszy list me zawie-

. Z nami Bóg. Czerteż d. 21 stycznia 1879. “ cf ejj  Dobrzański. rał żadneJ przesyłki, dopiero dragi miał jakąś
N a k ła d e m  księgarni J. K. Żnpańskiego w  Pozna- ukochańszy przyjacielu Adry ame I**™ *11C , ?  P  Przeczytawszy com napisał, przekonałem się, że przesyłkę w wartości 30 złr., a ważącą 65 gra­

n i u  wyszło d z i e ł o  p. t .  P i ś m i e n n i c t w o  p o l s k i e  w  ży-1 boży narodził się według świadect , I . , ' y , . 0 wiele a pewnie całkiem otwarcie mów, więc widocznie nie mogły tam byc  broszury.
ciorysach naszych) znakomitych pisarzy przedstawić- wiary „z Ojca przed wszystkiemi w e „tnsńnków. Nie oczekując szczo-| Ma z ur  obstaje przy pierwotnem tłómaczeniu
ne dla ludu polskiego i młodzieży ułożył Józef narodzin Chrytusa Boga me świątsuje

pisałem do Was, tak, że teraż

af I narodzin Chrytusa Boga nie świąt uje cer ie w |w  r naszy lndzi mogę sobie trochę I przyczem zeznaje, że korespondował także z Adol
Chociszewski (12. 338 str. z 22 portretami celniej- święta lecz obchodzi tylko .naI ^ m yT) ŷ  ś wl no z wo l  ć trzymając się słów Piłata Pontskiego: I fem Dobrzańskim. Pisał do niego 2 —3 razy, a o 
.g c h  pi.arsypol.kU bO  o.lowięka, to ^w ojelom oJogo „ tP o o b , Itrsym .l od niego tylko jeden d lu ta y  lint. Cręik.
wydanie tego popularnie napisanego dzieła. 11 Maryi l ^ 7 ,^ t n ? S  D o Z Ł  i X . Nanmowiet_ pro-1 było mn preeęryteó ten lint, bo j « t  napioanj- w j ą

rzystwo petersburskie wspierało cele wojenne, bo 
chodziło o oswobodzenie chrześeian, a w ięc cel 
wielce humanitarny. , ,

Ze sprawozdań komitetu czyta kilka ustępów t.o- 
maczp. Adam K r e c h o w i e c k i .  Jest tam wzmian- 
ca o udziale Sokołowa. W wykazie rachunkowym 
znajdują się pozycye dla Bośniaków, Bnłgarów, 
Czarnogórców i oirbów tworzące razem krociową

b a r k ó w :  Także i Polacy nieśli pomoc Ser­
bom podczas wojny. D zienn ik  Poznański miał o 
tam korespondencyę z Belgradu, londyńskie bt 
hldne towarzystwo nie krocie, lecz rmliony wyda­
s z  cd e humanitarne. Adolf D o b r z a ń k i  za- 
Intfrza że w statucie komitetu petersburskiego me 
znacza, z W nieszczęściu me m aw zglę-
r  S ® . d y  Stegedyn w o d , tottnt

S a n y , pływały tam obok n,b1'' franta 1 ’ 
lingiD£V H tr; w srkazuje, ż • komitety słowiań-

V? -8 ™nfvwałY na w ypadki w  Bośni i  Herce- 
hr. Kalnoky .twierdził to we

waoolnyeh del'« i ^ aj T , , k i podnosi, 4e komitet 
Sędzia przy 9S F „aWifld0wstwem minister-

Księgarz nakładca J. Otto 
wspaniałe wydawnictwo p. t. Czechy, 
na praca znakomitych pisarzy i 
redakcyą całego dzieła kieruje
tera*??. Ad.Szubert, częścią raś artystyczną uta-ljącycb królestwa bożeS » d i a l s k a r V n ^ A ^ o b r z S t ^ e  list ten nie może golzum iał. Co do notatek, to treści takowych me 
lentowanv rysownik i pejzażysta Karol Liebscher h ący  w  nadziei zmartwychwstania przycizynę, I skar y  rzucać cienia fałszywego na przypomina sobie. _
Całość podzielona n a 20 części obejmie opis mało- którój stało s i ę m e o d z o w n e m ? ą uatryotyzm austryacki. Przepowiednia nie P r z e w .  W tej notatce zapisałeś pan: A. J. de

p . . . .  i_ t _ i., i a-------u „ Afeamstanu. |J ^ °  I  * zresztą znaczna część Dobrjanski, wodz całej Rusi; cóż to znaczy?
częśeiowo. Tar-j Ma z u r .  Nie wojskowy, laez tak n. p. jak Zy- 

przeważny 1 blikiewicz w  Sejm ie, albo Kowalski we Lwowie.
•  _ 1* a. I  tm  _____  A   n f a 7 0 Q 7  t l S T l  f i  ! f i l

Królestwu czeskiemu 
wielkim minionym 
sławie" następuj 
rosława Yrchlickiego 
wa, patrona kraju 
redaktora Szuberta 
Krasnohorską

t ” w b “w .g .  «  »dno»i *
n S - U  Markowa, to m łw a h a łb y  „ ę n a -

' “ M a ^ k o ^ M Ó ła łb y m  d ,  komi.eta j - > h y  «

stawy su .tr ,ącku » »  ' Ł p « c . y ł  tylko
P r o k u r a t o r :  Ur. tt.ainony “ J' . _

twierdzeniu o wpływaniu rządu działalności 
wypadki w Bośni i Hercegowinie, o działainos
komitetu Łr. Kalnoky me wspommał. , kół

Po zwykłej przerwie odezytano jeszcze piotoKOi 
spisany d. 11 maja 1877 z posiedzenia słowiań­
skiego kom itetu  w Petersburgu pod przewodni­
ctwem ks Wasilczykowa. Na tern posiedzeniu za- 
b S g ł o s  przewodniczący i w dłuższem przemó­
wieniu wykazywał potrzebę pr°Pag ° ^ ania Pra 
sławia po za granicami Rosyi,, b» »P° Ẑ f an'‘ 
sławna cerkwią me ma zbawienia, dla Słmw .

czyy W odczytanym protokóle dostrzegł sędzia p y
tak zrozumiałem ten list, a c a J  siegly  R y l s k i  teadeneyę Roiyi P o m o c ą

I socvslistycznveh zyskać przychylność plemionsto 
■tylko wiańskich". w  tam też upatruje p. sędzia^mebez-

znaczy?

me wiem.

tem po-

Komi- 
lutego 

krajów sło- 
roku

r * ^  «j w ,  " • - — • a ; ®  i t t  s r a y w ’ j s e t b l “o s r * .  * ^ - 1 ^  w
aa. ^ “ ^ i  — 1 = .  w y r w i e ,  1 ^ .  -wiekiem bardzo prostym, który nie jest politycznych rosyjskich a dalej

500Ó tomach, pomagano matęryalme

i sztuki czyni ciągłe i znaczne postępy
Lwów 17 lipca.

rytowników. Takie wydawnictwo połączone, jak wia- świętego ani nnntrznnść świetna nrzv-
domo z bardzo znacznemi kosztami przemawia chlu- w przygotowaną przez OpatoMOŚĆ świetną przy
aomo Z oaru  _________ „ _ oV! „n1n i;łnrfttnrv I szłość russkiego i całego słowiańskiego narodu i

wiara w samych siebie, że zwątpienie nigdy nas

I “kto°wytowa zbawion będzie;“P b) siina nadwejaI P^ ewodniczącye^ ™ aj^ iâ af®z w?foz-1 (jd^Sgo^od ral^aż^dwaTwiety, sam zaś wręczył 1 atośći pobierających subwencyę*. . f i i l<
nie m oż* w jego miejsce wstępuje mm ta k ż e /w a  bilety Innych stosunków nie hyło; | odczytano następnie 6_listów znaleziony ^  ^

lnie zdobyć się na wyższe poglądy, na lepszy atyl. 1 dawnictw w 1 H p r a c k i m.
Dobrzański pisał list tak czuły i serdeczny, b o jrom aitym p r z e d s i ę b i o r s t w o m  l i t e r a c a i  ,

I jest demokratą.

Teatr polski w Petersburgu.

„ S ’= ^ r ^ % S b i o r s t w  
Sokołowa poznał w  kawiarni Danka i otrzymał wane w tajemnicy „aby ńie kompromitować oso 

niego od razu aż dwa bilety, sam zaś wręczył gtości pobierających subwencję . 
i także dwa bilety. Innych stosunków me było. Odczytano następnie 6 listów znalmionych u B - i  
Przewodniczący czyta odezwę Dyrekcyi policy) ! Hrabaia pasierba Olgi Hrabarowej. Listy ,W>7 >y J 

fAvnma t> k o mionfiwifiie w  laki sposób I ni co rip nry.PK Ol?© HrabErows, i B16 2E\V1 jS
P a w ł o w s k  13 lipca.

Przedstawienia p o l s k i e  w Pawłowskim Teatrze I jących mu ;« c) p ł o m i e n n a  gorąca miłość ku B o-In a  ~  S c h u ?  To '  ̂ p o w ó d k o  rewizyi- Był znany brzafi3lii p i‘M w n i i ,  że pobiera ro czn i W g

w liście niema o tem wzmianki.

manowej, me

chodzi jedynie z praau m uosci.- | w o “u*° “" w  mowa że car stanie I dacya dla jakiegoś'biednego ucznia. I P r z e w o d n i c z ą c y  odczytał następnie rały szereg
„Całkowicie zgadzam się z wami, najdroższy P r z ,eA „ 3 , « S h  Słowian ’ Odczytano statuta komitetu panslawistycznego uchwał trybunału powziętph na wnioski prokura-
acie, że wiele grzechów zaciężyło na nas, mia- na czele wszystkich Sto na8topiło bo Ser- w Petersburgu. Celem komitetu jest dawanie po tora j obrońców. I  tak uchwalił trybunał odczytac
wicie w sk u tek  braku wiary, nadziei i m iłości! D o b r z a ń s k  . _____ ____ ’ ; I s z k o ł o m ,  literackim instytucyomIn„ toinem nosiedzeniu w dniu jutrzejszym artyk

wykształconą, aby ocenić dzieła sztuki, ma smak me- pochodzi je d p ie  z bratu muosen 
wykwintny, niewyrobiony, i dlatego przepada prze- „La;

p  WyT c o a r o S a ł e ś  p in  pod śłowam r Na-1skich- starać się o środki dla wychowania mło- \Z s to c zn o j cerkw y; odczytać ustępy pewne m
K S I  o?wo- S ł o w i a n  i Słowianek tak w Rosyi,. jak i z a L y Adolfl Dobrzańskiego w Pa «mmarodowem a .zbra- stąpią zdarzenia ważne, które oczekującym otwo- dych Stowj -

mafą więcćj^d S e - 1 ™ D o b r z a ń s k i  odpowiada, że miał na myśli bywających do> B08̂  hda£ k?
WA”  W W 1C rdZlła JeS°  PFZe" i  zniszczmiia ^ f W s e o w S d  lub“kra[u7"pod: I gowanego' praez Trambeckiego, Kyły artykuły bar-

sj: „Pocieszcie się, trzy mywać naukowe i literackie stosunki z uczo- dz0 lojalBe 0  ń a n u i ą c y m  D o m u  Habsburgów, o za-
”  x I  i in»o»kiam i tnwar7.v«t.wami w krajach sło-15i„v,inop.h Arcrk3. Rudolfa, o Rudo,tie i. ltp- ....

dla Słowian przy I cj’e węg erskim w r. 1861. Na podstawie uchwały 
rającycn uo ruwyi; pomoc Słowianom trybumłu skonstatował przewodniczący, że w nu-
ezasach szczególnych klęsk: głodu, pożarów, L / erató 4, 5, 1, 81, 13, U  P rT l  ^ %  ^ x -

dla tej publiczności było z

laoh. D U  zwykłej zaś p iU ie u o t a  Pa’' ' ° " * “ h v'“ „  H f S n i H » 5 « d m i  M k a -  p o iild n is . ,
 --------------------------------  - - » — « •  l * * ™ *   l p  p t , . i  W  M i  jest « * • .  A - .V ., Kadolft..................................

tabże przewodniczący z odezwy filu 
przemysłu we Lwowie znaną 

_Jvo. „v bank ten wypłacił Płoszczań-
przedstawia ponownie? że Mazur list I m ianach wydawnictwa; wydawać na pewnej pod-L^jemn na zlecenie bank u K i j 0 waki.e^ , Zv w 0ta

widzów, k t ó r t / ź  w dtisetnoi»i y w o l* 'li k d k s t ^  ato™ f k ^ ° s a ” S ajci.  4e n ciA  „ r f r i e  * C Ł » i . ;  ^ 6  wif  on tylko m o t e  -  —
tnie dyrektora Łukowicza. Teatrzyk grz ehybnie do demoralizacyi, a nasza Ruś znajduje obwiniony przed sędzią śledczym, a w takin

• r z e w .

j, powozy, kolaeyę i nocleg w  Petersburgu, gdyż już od obrona*^ewentualne za- zostaje pod z a w i a d y w a n i e m  m i n i s

Z ™ iw  koń??. Pd H o f f l n ? I łt ó r a ^ ^ ^  j L S S f S S & ł  Krytykowano tutaj naszeH-ońcu P. łlonman, Kiora zaproszony licznremi paragrafami różnordnych
3 S Ł r « 3 T S ?  będzie * wcale, Ja^  s ł y ^ m j  k o ^ ^ ^ ^  i ubezwładnionym za:

razie zaś, gdy (D a lszy  ciąg nastąpi)-

O7ierkach -  Tutaf wczoraj dała^  ̂Jierwsze cbodaie Eurapy, lecz naWet w młodem silnem i © e p e s s e .
L w ó w  18 lipca. Na łajnem posiedzeniu sądo-

f i s a s r s . M . M i j e J S i W
C/.UWI.   y w
skiego, wielką zabawę w parku, która może mu 
przynieść kilkan; ’ A w '
dopisze. Niestety

d z ie n n ik i, które i.pootątkn znpolninly .spalty

- ronv ale i Ażvi W  la d y  nur a w  ety  nono. uueouic pu,
k łop otach ........................... ..... ................. r° Pt ó  M a S n  prawdopodobnie nie będzie da- twie pod z a r e n t e m  tb r^ n l zdrad? stann. Zeznał|etycznym.

p t a y n i t ’ hilkanaieie tya i^ y  rnbli, jeteli p o g o d a  kieb. ° T , go,  urźędnika banku I Inne paragrafy traktują o  wewnętrznej organizacyi

w V. lSS l został d o n -
nie-lkiem  towarzystwa, 

w Czerteżu był najdłużej dwa M a r k ó w  podnosi, że według odczytanego sta- 
- - — - • tututu, komitet ma cele dobroczynne i literackie.

Od upadku Polski Słowianie nie mają innego 
punktu koncentracyjnego pod względem literaoko- 

- "  Rosyę. Jeżeliby Polacy mieli 
Moskale," to pewnie nie 

stosunków takich z Ser- 
narodami słowiańskiemi,

udziału panujący dom Habsburgów, a na cz lle ltam  by ł /  także k S S f y ” gradniowó^ N k i i M S ^ S
sprzymierzonych narodów słomanskmh rasskiego | s ty ^ e g o .^  Ta p r z e Maznr prze L m n ,  polska Jfoeiera nie jest niczem mnem, jak

oDrowoiuytu datków ofiarodawców I matyezna. Na posiedzeniu jawnem czytano knreo 
pośrednictwem skarbonek wystawio- dy Sembratowicza. Znane liczne mne odczyta^  
■ - • • ’ ---------------- -— • pjgma zawierają nic ważnego, nnmero m

zakończą dowodowe postępowanie.Wprowadzono Adryana M a z u r a ,  liczącego l . t l ń y * “w  alc wa4ne?°- * * *
-  -  - ■ ■ i wolnego, urzędnika banku Inne paraf

1874. Był karany za roz-1 Komitetu.

mi

wić oni tu mają jeszcze do końca sierpnia. W szy­
scy bez wyjątku artyści krakowscy, przesłali do Kra­
kowa zawiadomienie, iż powrócą. Mniemam jednak, 
że nie należy zbyt ufać temu oświadczeniu, bo zawsze 
znajdą się tacy, którzy zwabieni świetnemi obie- 
nicami Teksla, W esołowskiego, Rychtera, lub Łu­
kowicza, bez uwagi na smutny los jaki ich tu 
spotkać może w zim ie, zechcą próbować szczę­
ścia. P. Hoffmann skończy swoje występy z po 

- czątkiem sierpnia i ma wyjechać do Warszawy.

W  teatrze Pawłowskim odegrano w ubiegłym 
tygodniu; jak donosi Echo: „ A rtyku ł 264u K. Za­
lewskiego, Sztuka ogromne budzi zajęcie raz z po­
wodu swej istotnej wartości a powtóre dla tego.

Gara, nawet V  m ote w  „tobie jut toratniejMego w Wiednia na t S S L T K  1 ^  ">daai"-
Cesarzewicza B o ą t f l  . , _  ^  ^ o L r a . o r ^ ^ l t o t p a n n ^ i e ^

b7 ,  ^  b r a s s .
f p M t o j d e ' s i ?  t e m ^ m t o ! 1 jriek fw eęo  noi-| który był członŁem K°i ” î J sba“ ! a ™ f f i ° ! f i  I T ’ !  b o w; Czytałem o tem , te  komitet petere.

skn n ^ o , —  n i.“ P  go o W W  K L Ą ^ C ł ^ T e ." ^ ^ ' ^
ości, zawsze znajdują się zwłaszcza I tyłowicza o przysłanie słownika. j nnstanić towarzystwo Czerwonego Krzyża,

między nami narodowi działacze b - ^ o g i  i J ^ a^ V  " J ,"  t k a n i n  U k tę J — , te  podobne

i składkami specyalnemi na ten
psucia ludzkości,

Gospodarstwo handel i przemysł.
W iad om ości

biura , Izby handlowó-przemysłowej krakowskiej 
o largu zbożowym ua Baranie i Kleparzu 

dnia 17 i 18go lipca.
Pomimo nadzwyczaj m ałego, bo zaledwo 500 

■jnrav wynoszącego dowozu zboża na wczorajszy 
targ n a^ a ra i?  ceny spadły. Pszenicę dostarczono 
tylko w poślednim gatunku, owsa tym razem nie 
dowieziono; o jęczmień popyt mały. . j

Płacono za pszenicę na 237 funtów ott o 
do 57 2/» złp.; żyto na 227 funtów od 30 złp*
34 zip ; jęczmień na 202 funt. od 21 rip. do 
25 złp. owies na 138 funtów o d - d o  — słP ’ 
jagły na 250 funtów od —  do —  złp., proso n 
250 f. od 30 do 33 złp. ., e

Nadchodzące ze wszystkich stron kraju pomys 
wiadomości o rozpoczynających się zbiorach, wp y 
wają ua słaby obrót i spadek cen , szczego _ 
żyta, które na dzisiejszym targu kleparskim P 
dło o 25 centów od ostatniego targu b£r  ̂ , 
wprawdzie nie wielką ilość pięknego ży V 

- • lecz takowa me wpiyskiego po cenie w yższej, - -  , .
nęła na ceny targowe. Pszenica, jęczmień owies



utrzymały się po cenach z ostatniego targu. Za 
rzepak żądano i płacono wyżej. Nasiona strączko­
we prawie żadnej nie uległy zmianie.

Zagranicznych kupców nie syło tym razem 
TT™!!;’.,,.00 * na słaby ruch i obrót. I w e r p i a, 15go lipca: za'100 kilo 1725 frk. — No-

J 7 o t X c.0 ’ “ k , N * , ' * ł  15?0 Bp“ ' “  s *I<’ns6%  o t p*p" w " •
“  100 U l»w™ «w

•ftn i u- i . ’ ezorwona od 11

ca: za 100 kilo bez cła: *■ —  złr.— B r e - |
m a, 15go lipca: za 50 kilo 6 95 mrk.— H am ­
b u rg , 15g0 iip0a: w miejscu 6 90 mrk., na lipiec 
7 — mrk., na sierpieńgrudzieri 7 30 mrk. — A n t

ladelfii 6% ct. pap.

od
białą pszenicę od 10 80 do 11 75U-80 złr,. .  ̂ __

żyto piękne od‘6*80 do*7-—
uy<
złr.; owies od

do Sprawy szkolne.
v , .-----r “ ■ — > poślednie od 6-50

pośledni do P* !^L °!L 6J ? _  do, 6-50 złr. | K la sy fik a c y a  uczn ió w  g im n a zy u m  św. J a c k a \
7*60 złr.; groch od 8-
9-50 do 1 2 --  Złr.; tatarkę o d '7*25 A ,™ ? , i ?

8-50 **° F~~~  zbr,i kuknrudzę od8 50 do 9 — złr.; rzepak od 13— do 13-50 złr 
koniczynę czerwoną od — do —• 
czynę białą od — do — zt .

zlr., koni-

do 9-5O0WS . ; ° df J oL0  od 1 ? K r a k o w i e  z  k o ń c e m  r o k u  szkolnego 1 8 8 2 . 
a „,j n .c  - ’ (Dokończenie).

H l a s a  V M . a .
Wpisanych uczniów 41.

Stopień pierw szy celujący o trzym ali:
1) Wojtaszek Jan. 2) Massatsch Mieczysław. 3)1 

Tarnowski Adam. 4) Markiewicz Józef. 5) Arnold

Komitet wystawy P rzem ysk iej sawiadamia I i T *  6> ’ > 1
pp. rzemysłowców, iż pozostawia w katalogu! o ,.w . . .
wystawy kilka arkuszy do umieszczenia insera ! 8) Siisskind Elias? 91 I
tów po cenach następujących; cała stronnica ko Istein Seh> m  i  +■ l6lgus Ignacy. 10) Roth-
T l ef  ’f c  p,5i 3 ćwierć stronni ,te .” 13 H„b L  S f  u T t'' S“ ?*„ “ “ Wcy 1 złr. 50 cent. |-ik\ a i . Dr|cn Jozet. 14) Bartynowski Maryan.
Z powodu szczupłego miejsca na cel bowtżsw P r n w t  u ” i!befoN „ )  ? wiocińsk‘ Tadeusz. 17) 

przeznaczonego uprasza sie pp. Przemysłowców niTon om ) Tobiczyk Józef. 19) Peiper!
jak najrychlejsze zgłoszenia ^o  komlteta wvstawv 122  ̂ ńahr F T ?  21> Rieser Ado,f-
Przemyskiej, które tylko do Igo sisrnnil nrzyf 2  S  T ?  23) Rybczyński Aleksan-
mowane będą. S ®rpma P y j j f r, 22 , Dr7obrowolskl Cezary. 25) Dickmann Lu-

1 ' ! . ,  26) Ziembicki Jan. 27) Gottlieb Adolf. 28) 
Shwmski Bronisław. 29) Dawidowski Maryan. 30)Pj milflWI/’? lArwaf Q1\ T____  11 Ir.  J _ ' \P rzem ysk iej chcąc za-1 Emilewicz Józef. 31) Langer Adolf. 3 2 ) 'Breitw

is Stanisław "  ------

pmom tych Panów „ łaskawe M a n io k
jąk.ej passy suchej . cielonej potaebuj, dla s w rh  P T “

d t ^ w « y“ niT o pd l T T A* lf y  ~  ®° ,do dostawy paszy — U- musz 35) Kaczkowski M i e r z w  JL

okazów.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

dostawy paszy — o-lniusz 35) Kaczkowski Mieczysław. 36) Fuchs'Sta-1 
e podanie mu rychłe nisław. 37) Guzik Wojciech. 1
potrzebują dla swych | Poprawkę otrzymał uczeń 1. Promocyi nie otrzy­

mało 2. Opuściło zakład w ciągu roku 5.
Klasa VII. II.

Wpisanych uczniów 32.
Stopień pierwszy celujący otrzym uli:

1) Rapaport Izrael. 2)' Sozariski Tapeusz. 3)1 
Szewczyk Franciszek. 1l s s a

KrakówLwów Lwów-Brody 
Fodwołoczys.

Od 1 do 10go 
lipca 1882 r.

Od Igo stycznia 
do 30go czerwca

Razem

Od 1 do lOgo 
lipca 1881 r.

Od Igo styozniai 
do 30go czerwca j

złr.

266,976 93

3,874 631 35

złr.

Razem

złr.

75.682

1,097,371

Stopień pierwszy:
4) Wszeteczka Romuald,'5) Brandowski Stanisław | 

6) Kolor Stanisław. 7) Mycoń Józef. 8) Hupka Jan.f 
9) Glazór Stanisław. 10) Eadomirski Zdzisław. 11) 

04 342,658197 I L®W1,ckl dan‘ 12) Landan Julian. 13) Hęciński Jó-
l  Lechowski Tomasz. 15) Wójcik Stanisław.

. ' Borkowicz Karol. 17) Orange Henryk. 18) Ga-
4,9i2,002,441 łuszka Józef. 19) Henoch Kazimierz. 20) Paschma 

4,141,608i28l T T 7^3ii3niW 6fiT idi I ’ 21) Spira Maurycy. 22) Orzechowski Ma-
1 8 8 1

ryan.
złr. złr.

240,42178

3,658,824 73

57,165

e.| złr.

74

778,490,74

Razem || 3,899,246j51|~

297,587 521

4437,315 47

Przeznaczono do egzaminu poprawczego po wa- 
|kacyach uczniów 10.

. Hlasa VIII.
Wpisanych uczniów 41.

Stopień pierwszy celujący otrzymali:
1)_ Kronenberger Franciszek. 2) Tilles Samuel

C Z A 8 % Środy 19  L ipea 1 888 .

Z tej strony lasek, tam rzeka płynie 
Jasiołka, dobrze nam znana.
A w tej to wiosce był lud ubogi 
Przez swoje wady, liehwiarstwo żyda; 
Lecz swoje błędy rzuca pod nogi 
I już wyniosła się z chatek bieda.
Bo ją odpędzał kapłan gorliwy,
Pasterz parafii naszej, Jedlicza,
Edward Janicki. — Bóg dobrotliwy 
Niechaj mu za to szczęśoia użycza,
A w tej to wiosce jest dworek schludny 
Z pięknym ogrodem wśród bujnych łanów, 
A w nim zamieszkał pan nieobłudny, ’ 
Znany szeroko, boć to pan z panów; 
Nazywa on się bardzo wspaniało: 

„Władysław hrabia Bobrowski"
Znany wieśniakom także w około,
Boć jest to dawny dziedzic Chorkowski. 
Znają go nawet i dzieci małe;
Gdy się pokaże wśród chatek,
To go obstąpi ich grono całe 
A on jak ojoiec tych dziatek,
Bo znając nawet każde z imienia 
I wiedząc, z której jest chatki,
Łaskawie słowa zniemi zamienia,
Mówiąc: jak macie się dziatki P 
A jak to pięknie, gdy do kościom 
W dni krzyżowe w procesyi dąży 
Z swojej wioski; potem do koła 
Ołtarz z wieśniakami razem okrąży 
I paląc świece na chwałę Bożą,
Prośby zanosząc ażeby niwie 
Pobłogosławił — i także proszą 
Żeby pozwolił użyć szczęśliwie.
Więc gdy z starostwa przyszło zlecenie,
By nowy urząd w gminie wybrano,
W gminie zebrało się posiedzenie,
„Pan hrabia niechaj rządzi“ — wołano! 
Tak uradzili, a więc wieśniacy 
Idą do dworu z swemi prośbami:
„Niech naczelnikiem Pan zostać raczy,
I niech naszemi rządzi sprawami11.
Ich prośba była przyjętą mile;
Pan zaczął do nich przemawiać:
„Będę co tylko w mojej jest sile,
O dobro wasze się starać“.
Więc do starostwa listę posłali,
Starosta przyjął, pochwalił tę sprawę.
„I tylko żyjcie tak z Panem dalej,
Bo pan Bobrowski dobry, łaskawy."
Więc przewodniczy Pan hrabia gminie, 
Kochając ludek jak swoich braci:
Pewnie nagroda go nie ominie,
Bo mu to Pan Bóg niebem zapłaci.

NAD-E S Ł A N E .  1479-11-20

wróciła tam dopiero przedwczoraj [dem jego ustąpienia. G l a d s t o n e  wyraża swói 

|innych J c a r s te  ,» nczy’n„y.
kaz przygotowania się do wymarszu. Urlopowani 

N. Fr. Presse otrzymała z Petersburga 17 lipea | żołnierze tego oddziału zostali powołanymi, 
następujący telegram: „Wczoraj ukazało się nowe | L o n d y n  18 lipca. Biuro R e u t e r a  donosi 
polskie tygodniowe pismo Kraj. Wydawca nazywa | z Aleksandryi; R a g h e b stwierdza w liście swym 
się Pilz. Treść zeszytu jest obfita; „Tendencya | S e y m o u r a ,  te przygotowania wojenne Ara-  
polityka pojednania w duchu margrabi Wielopol- Jb}e S.° nastąpiły wbrew woli chedywa i rządu e- 
skiego. jgipskiego. Arab  i sam jest odpowiedzialnym za

Nowoje Wremia, które przed miesiącem wystą-|8we czyny- Chedy  w postanowił usunąć Ar a b i e- 
piło bardzo ostro przeciw wydawaniu w Petersbur-1 &.° z godności, wstrzymał się jednak z ogłosze- 
gu czasopisma polskiego, po wyjściu pierwszego | niem tego postanowienia, obawiając sie, aby to nie 
numera K raju  powiada, że pismo to robi korzystne | P°ci9gnęło za sobą zaburzeń w Kairze i innych 
wrażenie. Nowo je  Wremia przypisuj e doniosłe [ miastach. R a g h e b prosi S e y m o u r a ,  aby tenże 
znaczenie programowemu artykułowi Spasowicza |P rzesła* Iist j0£° rządowi angielskiemu. Usiłowa-

-------------- ma przywrócenia porządku i ładu nie ustają. Try-
W południowym Oranie, który podług zapewnień | * , międzynarodowy i administracya poczt zo- 

urzędowych dzienników francuskich miał być zu- |8 ^  Prz-Zv̂ i 30?e: .___________       być z i i - r 1̂ ,  piAvwruuuue. g s  wsi nadeszły artykuły ży
I pełnie uspokojonym, zjawił się znowu Si-SIiman Jwn5^ei- 5,800 żołnierzy angielskich już wylądo-
[i zaczyna nienokoić kolonie francnskio Iwało.

L o n d y n  18 lipca. Biuro Reutera donosi z A 
Ileksandryi d. 17 b. m. o godz. lszej po południu: 
Pomimo czujności patroli wybuchł znów wczoraj
pożar w kilku miejscach. Znaczny oddział wojska

| angielskiego zajął dzisiaj fort „Ramleh“.
L o n d y n  18 lipca. Telegram dziennika D aily  

News, otrzymany z Port-Said, donosi: Obawa

Telegramy własne „Czasu.®

835,656,47] 4,734,9021991 ̂  Schlesinger Ignacy. 4) Dembitzer Izaoher. 5) 
_ IBiesiadecki Maciej. 6) Korecki Tadeusz, ~7) Horo- 

9) Friedmann JŁ , witz Mojżesz. 8) Kośmiński Adam
T e le f f f f a n a y  s f e o d o w *  Gazety Lwowskiej | Izydor. 10) Hochstim Adolf.

1<Sn i 5 g.°v iPCaj  / : P*Maic« 1225 do Stopień pierw szy.
O - - d 0 o ' - ^  0L k i , ^ d i 0 11} H° rl0^ ^ DaUn- 12) P°PieI Antoni- 13) PammL . 'Z J i  , V KUkarudsa od *łr„ O—  do 0’— Maurycy. 14) Borzęcki Władysław. 15) Bresiewicz
» ‘ in r v i? H ł T  r°*~  lfe*5 ~  okowita! Stanisław. 16) Lever Leib. 17) Tarchalski Włady-

?  procamt od S3;—  do 33 25 *łr -  sław. 18) Popiel Józef. 19) Obfidowicz BronisłaJ
- P e s z t :  pszenica tg kilogr. (najesień) od 20) Woźniakowski Antoni. 21) Schmeidler Leon

S I T .  !  i B t a n  k h \  1  i  , ( T A  I O O )  ”D  « H 1   T i r *  \
m n o  i n n i  . 7 Jim om . 2 1 ) Schmeidler Leon
j  £  ! d  ’ rzepak (sier.wrze.) od 14-50 J22) Pelikan W incenty. 23) Grudziński Józef 24)
do —  ab . -  B e r l i n :  pszenica żółta 2 1 1 -_ ; |T isz lo w itz  Pinkus. 25) GlukVJ a "  Buszek S t S 1

, * ■  27) Mazurski Juliusz. 28) Blaszczak Andrzej
„17  .    pSBemca — •------•—  29) Korn Floryan. 30) Nowotny Kazimierz 314
1KQ? ^  i "  ~  P a r y * : m ąki! Woś Michał. 32) Papiź Józef. 33) Hoszowski W ła
159 kilogrwn. b2 50  *łr.; olej rzepakowy 75 0 0 1 dysław. 34) Słotwiński Feliks.

* ^ ^ t o ~ - ^ —  z ł r ~  Prywatystów^ otrzymało stopień pierwszy.
rytns —•— złr.; kukurudsa —•— zk .  - 
pszenica — *—  złr,

" s ^ e i 0-60 4 8 ‘25-; ° lej r” P*ko’b SJaI '  27) Mazurski Juliusz. 28)Błaszczak ^Andrzej wy oy 50 sn\ — s z c z e c i n  pszenica — *-------•— 129) Korn Florvnn. am

ń r.’t spi- Promocyi nie otrzymał 1. Opuścił zakład w ciągu
K o I o n i a | r°ku 1.

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą 
z l&akowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa | —

Arłyhnły « dziale „Wadeatane" nie pocbo- 
od Redakeyl.

do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ś® Lwowa do 
Krakowa 96 centów. N A D E S Ł A N E .

W i e d e ń  17 lipca
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galioyjskich 

i bukowmsldch 643, węgierskich 1625, niemieckich
26?°‘ K I browskiego. Rzadki to podobno wypadek w Galicyi

węgierskie 56PdaoC°58 rq i 60% ifr.j U r t y  który z panów dostąpił takiego zaufania u
niemieckie k! a s o ’ » ’ OBobllwsze 60 zir.jl swoich włościan. Z sąsiedniej zaś wioski Jedlicza

do 58 złr. I pewien włościanin ułożył na cześć hr. Bobrowskie­
go wiersze, które podał do gazety Nowy Czas 
w Cieszynie a że dziennik ten mało jest u nas znany 
przesyłam je zatem do zamieszczenia:

*  p o d  K r o s n a .

bukowiństinh * - *.* Gmina Długie w powiecie Krośniańskim wybrała
9o. ___  ® ’ węgierskich 1625, niemieckich | w r. b. naczelnikiem swoim hr. Władysława Bo-

Targ był ożywiony; wszystko sprzedano.
W . Amirowicz db K. Bchels.

„ 16go lipca: za 100 kilo z cłem
z dworca 15-25-16-50 z ł r . -  T r y e s t ,  15go lip-

Pierwszorzędna
woda zdrowotna i stołowa

N a j o b f i t s z y  w  b o r  i ^ l i t h io n  
s z c z a w !  k

„Salwator"
n l e z a w i e r a l ą c y  ż e l a z o ,  l e c z  w l e l -  
k ®  o b fito ść*  n a t u r a l n e g o  k w a s u  
w ę g l o w e g o ,  natronu borowego i lithionu 

kwasorodnego 
do nabycia we wszystkich większych handlach 

wód mineralnych i aptekach 
w  K r a k o w i e  u  J .  W e n t z la ,

D y r e k c y a  z d r o j ó w  l i p o c k i c h  
w  P R E S Z O W I E .

. , . . -—-ogłosił pospolite ru- centrowanych w okolicy Damietty, okopuje sie.
3 r ™  8ię zebrać Ł o n d f n  18 lipea.Co do oświadczenia swlgo, 

n r j r m t t l L  Francuskie okręty transportowe są [tyczącego się państwa niemieckiego i Austryi, o- 
m oJf natychmiastowego wyruszenia i[świadcza Dilke w Izbie niższej, że to, iż rząd an-
W knnrfaL  na swój pokład 15,000 żołnierzy, j gielski nie mógł się zapytywać innych rządów o
cva zffodttła^io iJ7 nboPT iadan0* !°bie\  że p r»n-1 zdanie ich w kwestyi bombardowania, jest rzeczą 
nad kanalim .° enie niektórych punktów j niewymagającą wcale wyjaśnień. Twierdzenie swoje,
z Dolecnia Fiironv8 W P°łąCZeDiU Z » tyCzące opSrał on na konwersacyachZ P®leGnia Lur°Py- pp. Kalnokiego z Elliotem i Karolyego z Gran-
i , a i 18 lip08.. T o ł s t o j  rozesłał dwa|billem. Co do państwa niemieckiego, przyznaje 

okólniki. W jednym z nich nakazuje surowo gu-|mówca, że widzi teraz, iż nie było dostatecznego 
bematorom, aby postępowali w myśl okólnika L o-1 powodu do wyrażenia tego, co wówczas po- 
r i s - M e l i k o w a ,  podług którego z jednej strony,[wiedział, kazały mu jednak pewne okoliczności 
me należy niepokoić żydów, którzy osiedlili się | przypuszczać, że się rzecz tak miała, 
na terytoryum rosyjskiem do kwietnia r. 1880, a |  L o n d y n  18 lipca. Dzienniki poranne utrzy- 
z drugiej strony należy uważać na to, aby żydzi muJ%, że dymisya Brighta powinna pociągnąć za 
w przyszłości nie osiedlali się w tych guberniach, 18ob% znaczną zmianę w gabinecie.
W,ktW J m nie słaży prawo pobytu. W drugim) L o n d y n  18 lipca. D aily News otrzymał z Ale- 
zas okólniku nakazuje T o ł s t o j  surowo gnberna-1 ksandryi telegram, że osoby, którym udało się 
torom, aby starali się położyć tame zachęcaniuIuciec z Kairu, donoszą o mordowaniuEnropejczy- 
żydów do wychodżtwa przez ajentów złej w iary, ków w Tantah, Massuah i Zazazig. W Zazazig 
Gotos wyciąga z obu okólników wniosek, że p r z y -postał zamordowanym jeden z konsulów, 
wróconym został status quo ante, który istniałJ K o n s t a n t y n o p o l  18 lipca. Porta nie zde- 

Jpr?f rzędami I g a t i e w a ,  i upatruje w nich do-1eydowała się jeszce, co ma odpowiedzieć na note 
wód , że rząd wstąpił obecnie w kwestyi żydów- J mnbasadorów z dnia 15 bm. Jeżeli Porta nie od- 

|skiej na drogę sprawiedliwszą i więcej ludzką. J powie przed czwartkiem, ponowią ambasadorowie
]swe żądania. Wczoraj zaprosił sułtan Dufferina aa 
audyencyę, która trwała trzy godziny. Nad przed­
miotem rozmowy zachowano tajemnicę 

K o n s t a n t y n o p o l  18 lipca. Wszyscy mini­
strowie namawiają sułtana, żeby przyjął propozy- 
cyę mocarstw. Sułtan waha się dotąd, 

posadę towarzysza* (C ioiladlatusj^n.rzv& "rządzie L- *t o , '* t a »l t y n o P <>1 18 lipca. Noailles i Dnf- 
krajowym Bośni i Hercogowiny wybranym został ł - l 11 GaebraIiŁ o d swych gabinetów równobrzmiące 
bar. Feodor N i k o l i c s ,  syn jednego z naimaie-1 ™ ye’ y bezzwłocznie poruszyli na konfe-
tniejszych właścicieli ziemskich w Banacie sdo | rency1 sprawę zabezpieczenia kanału Sueskiego i 
krewniony przez swą matkę z rodzina ObreL zaProPoa°wali zarazem mocarstwa, które się tą 
wiczów. I sprawą zająć mają.

W ie d e ń  18 lipca. Dźiesiaty międzynarodowy I _r  rt/. ,
targ zbożowy odbedzie się w ‘dniach 6 i 7 wrze-1 oa ,u r s a  ~  W i e d e ń  18-go lipca 2 godzina 
śnia w połączeniu z wystawą maszvn, urządzona P Eenta PaPierowa 77 20 — Renta
przez stowarzyszenia przemysłowe Austrpi dolnei f® i f  T  Renta zlota 95']0- Re“-w rotundzie. J,Jta złota węgierska 120- Losy z roku 1860

Telegramy biura koresp.
W ie d e ń  18 lipca. Fremdenblatt otrzymał wia 

domość, pochodzącą z źródła wiarogodnego, że

£ » U 1 T Ł pr ^ ™ ?‘?'ć G,6:' ”ym i L X t o a S V
Akcye 

Akcye kolei 
Akcye kolei

węg.-półn.-wschodn. 166*—. — Anglo-Bank 124-25.
Kraków dnia 18 lipca -  Przyjechali. | we‘ zostały ocalone;" straże"~^ngielf^r czuwajVą | wederskŁ* 12050 9£ 1 ° ; w  LosyPIem’

HGTEt o i atrr , t, n  obecnie nad ich bezpieczeństwem. wa^  w§ferskie 1 2 0 5 0 .-  Akcye kolei Koszycko-Bog.
1. m d '  , SASKJ; Es- a - ł - Pomnski Z Serąjewa, B an n e r  m a nn  oświadcza że admirał IT n s k i n , J  I r )  ei Połn--zacb- austr. 214-25.
hr. M. Plater z Poznania, hr. H. Breza z Podle- nadesłał z Port Said telegram 3 n 2 S L 2 ' *1 „ , Sty zast- blPoteczne 101-90. — Marki —
sza,n K. Chłapowski i H. Preiss z Kopaszewa, J.lnuje tam zupełny spokój G l a d s t o  ne mówi żeli i f L ŝty zastaw- Sabc- Zakładu

f t S S S  l A popaliwszy! gWdy:
wiez ze Lwowa. - -

stałe.
je poprzednio. Wylądowanie wojska zaraz po 
bombardowaniu nie było zgodne z protokółem de\j . .  . -o----- --  protokółem del B e r l in .  18-go lipca 1882 roku. — Bank-
desmteressement. Chedy w był de ju re  władcą [noty austryac. 169-90. Krótki Wiedeń 169-60 —

U gór podnóża, w pięknej krainie 
Leży wioseczka Długie nazwana;

Ostatnie wiadomości.
Fregjita pancerna austryacka „Laudon‘v wypłynęła i K ł ^ n i i ^ ? ^  “SgA P oaieważ rząd nie zapo- 

bJła w czasie bombardowania z portu IfekS n  ' ^ g -  ‘ Z® . U A1«ksa.ndryi. B r i g h t  oświad-

Prwinfr. * a. • J J J ł f ła w iS |« . V , ----w -  AV1U L1A1 VV leUCI]
^igiptn, dziś jest cim z pewnem omniczeniem de Krótka Warszawa 204*35.— Banknoty ros 204-85 
facto. Wszystkie kroki do wzmocnienia władzy 5°/n Listy zast. Polskie 63-25. - 4?  LiSy likw 
f , , S W1f » Pr̂ W,’?Cenia, i zaufania w kra- polskie 55-!0 — Akcye kolei Karola Ludwika
j , są kwestyami względem których konfereneyaj 137*62. — Akcye austr. kredytowe 556-_
ma powziąśc stanowcze postanowienia. Gor f t  za-f

Kirs pieniędzy i papierów pub!
17 lipca.

Snfeie papierowe rosyjskie za 100 m.
Ruoel srebrny obrączkowy . .
•M k i niem ieckie za 100 marek .
Dukat ważny . . .
20-frankówka '
ńnperyał ważny
Srebro austryaokie za 100 złr.
aupony srebrne płatne za 100 złr. . . . ! ’ '

L isty  zastawne i  obUgi 
8^ potyczka krajowa galicyjska. .
Ubligacye indemnizacyjne galicyjskie  
g  bsty zast. Tow. kredyt, ziemsk. .

H !!Sj£  ZaSt‘ ^ 0W' kr9dyt. ziem sk. . 
fi* K  j ,  ? banku hipot. . .
5 *  t e  ! ne galio- zakł- włość. .
5*  t e  za®b zakł. kred. wło. za 100 "złr.

5 ?  S  zast POt ga l- z pre- 10^5V lif)(v ” . » zwrotne za 40 lat
z J l f i  i ’fg - ZVkr‘ z- w Krakowie, zwrot 

6 *  w !  )  ’ 8rebrem za 100 złr. w  a. .
zay 36at g HZ- ,kr- z‘ w Krakowie zwrot 

6 *  Hart 1 ’ banknot, za 100 złr. w. a. .
t e l T L V t e  z‘ w  Krakowie, zwrot H listv ;„«f ’ banknot za 100 złr. w. a. .
za 20 latg KZ'i^ r‘ z' w Krakowie, zwrot,

15*  li8*„ J  ’ banknot, za 100 złr. w. a. .

4 *  listy l i S c S  d 6? [ » 100 rublilwiaacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli] 
Akcye kolejowe i  bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210
” bankn'l)®WS+ko'Czeniiowieckiei  
; banku i ! ? 0];  we Lwow ie J 

gal. dla h. i prz. w  Krak.

fnav, - kosy  krajowe.
,  y  Miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa ‘ .' ' ‘ ‘

120 50
50 59 25

100 — 100 —

89 60

*01 _  
99 25 
91 50 
87 25 

100 -  

101 75 
101 50 
94 -  

101 25 
99 —

102 -  

ICO 50 
93
88 50 

101 —
102 75
103 
95 50

102 50 
100 60
100 —

100 — 102 -

100 — 103 —
102
99 25*

105 — 
100 
87 50 g

320 — 
171 50 
315

322 — 
173 — 
325 —

19 50
23 50

20 50 
25 —

cza, że polityka w sprawie egipskiej jest powo-
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Kłobuhowski.

200
200
200

W l e S e r i  17 lipca 
Obligi długu państwa.

4*1, V, Renta p a p iero w a .....................
< V , /. „ sr e b r n a ...........................
4"/, „ z ł o t a ................................
i Losy * roku 1854 po 250 złr 
47. „ „ 1860 „ 500 „
47. „ .  1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 ,  50 „

Losy Gomo.Renten . . . .
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k ie .............................. 10'/, podat
Bukowińskie . . .
G a licy jsk ie .........................  „
M o ra w sk ie ..................... „ „
Niższo-austryaokie . . .  „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie ...............................................
Styryjskie . . . . .  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  Ty, „
Węgierskie . . . . .  „
Węgier, z klauz. 1867 . „ m
5 Oblig. poź. kolei węgierskiej . .
6^ Renta węgierska złota . . . .
4 1/ . /  „ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bankn . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ austiyackie . 80 „ 
it-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

. „ wegierskie . 200
Depositen-Bank . . . . .  200 
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-weg: Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . .  . iqo
Verkehrsbank offólnv 
Wied. Bankverein

Akcye kolei.
Albrechta . . .
AUOld-Elnme.

140
100

200 złr. beẑ i 
200 . 5*

płaci (I żfdają

77 10 77 25
77 95 78 10
95 - - 95 15

120 33120 90
131 25131 75
136 - 136 50
172 2. 172 65
171 - 172 -
34 - 35 -

1C8 5C ------
99 - 100 -
99 50 100 —

106 — 107 —
105 50 107 —
104 — -- _
110 - -- __
104 —105 —
98 50 99 -
98 50 98 80
97 75 98 —

135 — 135 50
120 — 120 15
96 - 96 20

123 - 123 26
(56 — 160 -
235 _ 236 —
324 60.525 -
327 75 528 25
209 75 HO 75
860 - 570 -

825 - 527 -
124 10 124 40
jl46 -  146 50
113 80114 10

174 - 1 74 75

200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Donau -Dampfsoh. - Ges. 525 złr. 5 ^
E lżb ie ty ...............................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyroi . . . 200
Ferdynanda Nordbahn . 1050 " !
Franciszka Józefa . . 200
Gal. Karola Ludwika . 910 
Koszyeko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . .
D b Lit. B.
R u d o lfa ...........................
Siedmiogrodzka I ! i 
Staats-Eisenb.-Gesell. .
Sfidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
"98- gal. Łupkowska. 

b Nord-Ost . . .
b Westb. Stuhlw. . 200 ~

Listy zastawne.
fef Agn Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5 L Boden Credit allg. złotem płatne
fi*7  w 3 Papier- 33 latm jf J.ow- krea- krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat
f  / . Towarzystwii kredyt. „ 36 lat
? / V i .  „  B Złote 36 lat
4/o Hal. Tow. Kred. ziemsk....................
* /•  ’ f̂ 0W* Kred. ziemsk....................
fi«/° " D » ». B nowe 37 lat 
eJ,° " Kank. Hipot. lwów..................
V? d” ^ » • . . .
Ki/ austr. węg. (National.) wal. a.
Kt/*./ 0 aust- Bod.-Kredit-Anstalt
kb i t  ” 58- °g ÓL Bod.-Kredit 34 lat 
0 /« /• „ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
AJbrechta........................... 300 złr. 5'/.
Alfold-Fiume . . . .  200 
^  „ Em. 1874 . 200 „ "
Donau-Diimpfsoh. 100 i 200 „ 67.
ElżbletY .............................100 „ 4 V,,/,

Em. 1862 . . 3 00  " .  *

płacą żądają!
595 - - 596 —
214 - - 214 50
1193 75 194 25|
1183 50 184 - j

2710 2715 I
196 - 196 25l
321 5(* 322 -1
150 2i 150 751
172 5( 173 -1
211 5( 212 -1
232 - 232 SOI
168 7£ 169 25l

, 164 7E 165 - |
342 76 343 25|
153 - 154 I
247 75 248 251
161 50 162 -1
165 75 16$ 251
168 75 160 251

120 35 120 751
104 50 105 - I
101 - 102 - I
105 — 106 —I
101 - 102 —i
92 — 93 - |

100 25 100 75l
100 25 100 751
101 75 102 251
102 20 102 601
100 75 100 951
101 05 101 201
98 75 ------101 50 02 50j

96 — 96 5o|
96 25 96 751
94 50 ------ 1
99 50100 —|
99 501 OO —1 1

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5*
Em. 1870. . . 200 „ „

b ,  1972. . . 2 0 0  „ *
Salzb.-Tyr. 1873 200 „ „

Epenes. Tam. węg. część 300 „ .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . , 41/,)t 

b „ wal. austr. . . . .
n Mor.-Szląz. linia 1871(72 5*
b poż. 14 milion. 1882 . „

_  » TP«Ż; 1876 r. . . 1 0 0  złr. 5 *
Frane. Jóżefa Em. 1867 . 200 „

„ Em. 1873 . 200 „ „
Gal.-Karol.-Lud. I  E m .. 300 „

H „ 1871 300 ” ;
„  IH „  1872 300
Koszycko-Oderb. . . .  200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

„ H „ 1867 300
m  b 1868 300 „ „

b IV „ 1872 300 ?
Nordwestb. austr. . . .  200 *

» Lit. B. . 200 * ”
B b Em. 1874 200 * ”

Rudolfa . . . qaa " *
B Em. 1869 . : : 300 " ’

Em. 1872 . . .  300 * *
„ _ Salzkam. gut. zł. 300 * ”

Siedmiogrodzkiej I . . 200
. 500 &. 3 *
. 500 fr. 3^  

200 złr. 5 yt

4V1?

Siiddahn (Lombardy)

Theissb.-Gesell..................
Węg. gal. Łupków. . . 200 

b „ HEm. 200
b Nordost . . . .  300 
b „ złotem . . 200 
„ West bahn. . . .  200 

Em. 1874 200

edytowe

Losy.

Węgierskie
Tureokie

złr. 100
b  1 0 0  

b  1 0 0
fr. 400 
złr. 100

102 50 
100 75
103 
102 25

IBJ3I
102 75 
101 25|
103 40 
102 50

C i a r y ..................... .....
47, Donau-Dampfsoh.
Insbrucku...........................
Keglewlcha..........................."

, Krakowskie............................
ioi 75 -  - I  P a te (mia8taBndy) : ; ; *
108 501 -  —J Rudolfa . . . . . . .  I
106 <j0 107 —I Salma  ......................... ".
106 50 ------ [ Salzbnrgskie..........................."
103 25 103 5o| St. G en o is .......................... ”
103 — 103 501 Stanisławowskie . . . . .  
99 ~~ J Tryeateńskie . . . „
98 — 98 5o| Waldsteina * . .......................”
99 25 99 50| Windischgratza..................
94 60 94 90 w  Ł

100 50 ------ Waluty.
97 75 98 25| Dukaty ważne . . . . . .
96 50 97 —I 20 frankówki.......................

103 75 104 —I Imperyały rosyjskie . . .
103 20 103 501 Funty szterl. angielskie

 1 Liry tureckie złote
100 901 Marki niemieckie za 100 marnfc 
100 65 Rubel papierowy za 100

złr. 42
b  105 
.  20 
.  10*/ , 20 
,  40
„ 42
.  10* 
,  42. 20 
.  42, 20 
» 105 
.  50. 21 . 21

100 50 
100 30 
100 30 
119 50 
92 20 

182 50 
133 50 
119 75 
100 85 
94 20 
91 25 
91 80 

114 -  
96 75 
94 75

113 75 
125 75 
119 70 
24 75 

176 50

92 50|

134

101 15| 
94 70
91 50
92 10

95 25|

L w ó w  17 lipca.

5 v T t e nkU*hi/S- Sal- 200 złr.. . . /, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
5 t / '  "  »  B  B B •  •

6°/' * * o ” -L. * 87-letnie.g «7 " b Banku hip. gal. . .

57, Obligi indemn."gal. 5»?  podat.°’ ; 
'• b pożyczki krajowej . . .

114 25
126 25
120 - I
25 - I  

177

W a r u a w a  17 lipca.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
67 , Listy likwidacyjne.

knpon

płacą żądają
41 5C 42 25

109 - 110 -
23 50 24 -

V. 18 50 ______

19 80 20 30
38 50 39 -
38 75 39 26

/, 20 50 21 -
52 - 53 -
24 - 25 —
46 25 46 75
24 25 25 —

127 — 127 50
----------- 63 25
29 — 30 —
39 - 39 75

6 67 5 69
. 9 56 9 57

9 85 9 87
12 02 12 06
10 86 10 88
58 85 58 90

119 50 120 —

304 — 309 -
99 85 100 85
91 76 93 60
99 85 100 85

101 90 102 90
101 50 103 -
99 25 100 25

101 - 102 50

ruh.jkop. Irub.|kop.
—  _ 99 75
—  — —-  —
-- — 87 30

052



Księgarnia Katolicka 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

w K R A K O W I E
otrzymała i poleca nowości: 

s i e c k l  .1. X. Nauki parafialne ludowe, 
tom I. z przedpłata na H. złr. 1-70.

S  t a  g r a c z y  ń s k i  J .  X. Biblioteka ka­
znodziejska, tom IV. drugi zesz. z przed­
płatą na trzeci złr. 4 20. (1620-4-4)

Oj Księgarnia K. Bartoszewicza C
JU W K r a k o w i e  (Rynek, hotel Drezdeński) u

otrzymała na skład główny: JJ
Ol Pairyotyzm w Polsce E
OJ przez Dra Izydora Dzieduszyckiego. G
d  Cena 60 cent. (1560-5-6) p

-® ri5H sasasasH SiL 5H sa5SH H SE 5a5H sasasa^

HISTORYA PO W STANIA
RODU P O L S K IE G O

, 1 8 6 3  i  1 8 6 4  r .
opuściła prasę we Lwowie nakładem

KSIĘGARNI POLSKIEJ
Plac Halicki, 14. 

m I. zawiera: Rozbiór Polski. Sześć­
dziesięcioletnia walka o niepodległość. Roz­
budzenie się życia narodowego w zaborze 
rosyjskim. Manifestacye. Terroryzm mo­
skiewski i organizowanie się strofinictwa 
rewolucyjnego. Wielopolski u szczytu potę­
gi. Wzrost i potęga centralnego narodowe­
go komitetu.

Tom II zawiera: Wybuch powstania. Dy- 
ktatcrowie. Przewaga białych i interwen­
ci0 dyplomatyczne. Szerzenie się powstania 
zbrojnego w całym zaborze. Walka orężna. 
Terroryzm moskiewski. Rządy terrorystów. 
Rządy Trauguta. Upadek powstania. Doku­
menty. — Cena 5 złr., oprawna w płótno 
angielskie 6 złr.

Nakładem tejże księgarni wyszły:
 ̂ O statnie la ta

Dziejów powszechnych
od r. 1846 do dni dzisiejszych.

£ fyd a n ie  drugie popraw ione i  uzupełnione.
Treść dzieła: Rok 1846 w Polsce. Re- 

wolucya we Francyi, Niemczech, Austryi, 
Prasach, Węgrzech, Włoszech, Polsce w r. 
1848. Wojna krymska. Wojna włoska. 
Sprawy pozaeuropejskie. Powstanie polskie 
1863 r. Wojna duńska. Wojna austryacko- 
c ie  niecko-włoska. Sprawa luksemburska. 
Woma francusko-niemiecka. Komuna pary­
ska Socyalizm w Niemczech. Sprawy pol- 

Wojną wschodnia. Panowanie reakcyi 
w Europie. Ruchy rewolucyjne w Rosyii 

na 2-50, oprawne w płótno angielskie 3’30.
-------------- (1100-7-12)

Pamiętniki pow stańca
z 1863 i 1864 r.

(Bończa, Chmieliński, Bosak i Krzywda) 
wydal i przypisami uzupełnił 

Z YGMUN T  LU CYAN SULI MA.
Cena 1 złr., oprawne 1-80.

Powstanie polskie nad Bajkałem
w  1866 r. 

i SPRAWA KAZAŃSKA
przez naocznego  św iadka.

Cena 40 centów.

5 mieście, mającem 70,000 mieszkańców, jes t 
do sprzedania z najlepszem powodzeniem

CUKIERNIA
piewszorzędna z komfortem urządzona. Reflektau- 

którzy dysponują kapitałem 8—10 tysięcy złr. 
upraszam przysłać listy pod lite r: M . ST. pod 

LOO, w P o z n a n i u  (Posen\ (1745-2-3)

M R Y I I C A .
Zarząd hotelu „pod 3ma Różami" 

w Krynicy wysyła na żądanie P. T. 
gości p o w o z y  do stacyi kolei 
M u s z y n a .  (1739-3-3)

V

| D r .  H artm anna#!

iUXILIUMu

leczy
(Gonorrhoe)

r z e r z ą c z h ę
u mężczyzn

i (FLUOR)

upławy u kobiet,
bez bólu* l»ez wstrzykiwania, bez 
lekarstw naruszającyck trawie­
nie, bez skutków ze słabości wy­
pływających, nie przeszkadzając 
powołaniu, świeżo powstałe, a nawet 
nader zadawnione (chroniczne) gruntownie 
i  stosunkowo szybko. „Auxilium“ je s t 
doświadczonem, ściśle podług przepisów 
medycznych przyrządzonem , z dobrym 

skutkiem, działającem lekarstwem.
Z korzyścią dla dotyczących osób jes t to, 
że do ,,Auxiium“ dodana jes t broszura we 
wszystkich językach , pouczająca użycie 
tego środka i karta Dr. Hartmanna. Karta 
upoważnia posiadacza do jednorazowe! u- 
stnej lub pisemnej konsultaoyi bezpłatnej 

w zakładzie p. Dr. Hartmanna.
„Auxilium“ je s t do nabycia we wszy­

stkich znaczniejszych aptekach Austro-Wę- 
gier, tudzież za granicą, po cenie złr. 2’80.

Należy żądać wyraźnie:
„Dr. Hartmanna „Auxilium“ dla mężczyzn 

lub kobiet".
Gł ó wn y  skł ad  rozsyłkowy:  

W. Twerdy,
apteka „inn goldenen Mirgchen“ 

Kohlmarkt II, we Wiedniu.
Uwaga. P. Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

w swoim zakładzie, gdzie zajmuje się o- 
: becnie ja k  dotąd leczeniem wszystkich sła­

bości skórnych, tajnych szczególnie osła­
bienia męzkiego, pedług doświadczonej 
metody bez skutków następnych, niemniej 
ohorob kiłowych i wrzodów. Dyskrecya 
zapewniona. Leków dostarcza Honoraryum 
mierne. Także listownie. (1477-10-24) 
W iedeń, S ta d t, S e i l e r g a s s e  

Nr.  I i  (jedenaście).
Skład w KRAKOWIE w apt. W. Redyka.

W państwie Skrzydlna
jest do wydzierżawienia 
propinacya każdego czasu; po­
trzebny jest także pisarz pro­
wentowy, kawaler, i leśni­
czy, kawaler lub żonaty. Na listy 
'rankowane udziela bliższej wiado­
mości właściciel pod ltter. Z .  I*, 
joczta S k r z y d l n a .  (1696-1-3)

C Z A S z Środy 19 L ipc* 1882*

Zdolny subjekt
znajdzie zaraz umieszczenie w han­
dlu Bławatnym. Zgłoszenia pod lit, 
A .Z. pos. res. Kraków. (1754-1-3'

KLACZ GNIADA
chodząca w pojedynkę, 7-letnia, mia­
ry 15Vs jest z powodu wy 
jazdn do sprzedania.

Wiadomość w domu pod Nr. 26 
w R y n k u  u stróża. (1697)

Kompletne urządzenie
dla handlu towarów korzennych oraz dwo 
je drzwi  wchodowych podwój­
nych do sprzedania. Wiadomość ul. Szcze  

aóska Nr. 3 (stary 234). (1753)

AL
MAGłAZYA MÓD

I S A M  ZAMOYSKIEJ
przeniesiony został tymczasowo 

do Sukiennic KTr. 19.

Wielki wybór kapeluszy. 
Pracow nia sukien.

Magazyn przyjmuje w s z e l k i e  
z amó wi en i a  w zakres toalety II 
damskiej wchodzące. (1740-3-10) | |

Ajencya i skład wszelkich  
artykułów budowlanych

M. Zieleniewski, inżynier
w Krakowie, ul. Krowoderska 65 n. 167 st. 

poleca
WYROBY BETONOWE,

a mianowicie:
n a g r o b k i

począwszy od 3 złr., kształtów najpiękniej­
szych, z gwarancyą 3-krotną trwałości mar­
muru a o ponowę tańsze. Następnie płyty 
cementowe i marmurowe w 3ch 
kolorach, do kościołów, mieszkań, sklepów 

na chodniki. Schody, progi, kon­
sole, gzemsy, obramienia o- 
kien, kwadry, bardy, ozdoby 
architektoniczne, balustrady, 
lalki, słupy drogowe, rury, ryn­
ny (począwszy od 30 ct. za metr bież.), 
żłoby (po 6 złr.), ławki, słupy do 
latarń, muszle pod rynny (po złr. 1-20). 

Wykonywa
ogrodzenia, mosty, przepusty, 

domy, kanały i t. d.
łównież poleca wszelkie artykuły 

budowlane.
Cenniki, rysunki, plany 
1 kosztorysy na żądanie. 

Zamówienia dla ułatwienia miejscowym 
przyjmuje również: Biuro fabryki 
Wgfo Ł. Zieleniewskiego przy 
ulicy św. Marka. (1439-7-12)

SKŁAD ZEGARKÓW.
Najlepsze zegarki najtaniej w słynnie znanym 

składzie zegarków.

P . S z e b l e w s k i e g o
zegarmistrza w W i e d n i a ,  « o l d -  
s c h m i e d g a s s e  9 ,  obok płaca św.

Szczepana.
Rzetelna poręka. Bardzo wielki wybór 

dobrze regulowanych genewskich zegarków kie­
szonkowych wypróbowanych przez c, k. urząd 

cechowniczy.
Srebrne zegarki cylindr. złr. 9, 10, 13 i wyż.

„ ,  remont, cięż. „ 14, 15, 18 „ „
Złote zegarki damsk. . . „ 20, 24, 30 „ „

„ remont. „ 25, 30, 35 „ „
remont. „ 35, 40, 45 „ „

Srebrne łańcuszki do zegarków złr. 2-50 do 12 — 
złote 20—100. (1462-6-9)

Zamówienia wykonywa natychmiast za za- 
iczką pocztową. Nieodpowiedni towar wymienia 

a  zegarki przyjmuje wzamian i do naprawy.

W  M O R E L E
koszyk 5 kilowy złr. 2 cent. 40. (1743-3-15)

Rzodkiew Malińską
5 kilo po 2 złr. rozsyła opłatnie do każdej stacyi 
pocztowej. Ludwik Seel w Znoim na Morawie

KAWA
najlepszych gatunków, czysta, mocna, niefarbo 

wana, aromatyczna (1636-5-8)

świeżego zbioru
w paczkach po 4% kilo netto. Rozsyła pocztą 

za zaliczką do całej Austryi-W ęgier.
1 kilo netto

z ocleniem i opłatą pocztową
Perłowa Ceylon najlepsz. brunat. złr. 1-98 
Perłowa Manilla dobra jasna . . „ 1-65 
Ceylon najlepsza brunatna . . . „ 1-70
Ceylon dobra z ie lo n a ...............................„ 1-58
IH o c c a  prawdziwa arabska......................... „ 1-84
Cuba wielkoziarnista ciemnozielona . „ 1-80 
Menado złotożółta najlepsza. . . . „ 1-60
B o m i n g o  w y b o r o w a ...............................,  1-50
Jawa najlepsza jasnozielona. . . . „ 1-44
Santos mocna bardzo dobra . . . . „ 1-36
Kio mocna i d o b r a ....................................„ 1-30
Jamaica s m a c z n a ....................................„ 1-22

R. Maiti w T ry eśc ie .

J .  I H I A T O W I C K
F A B R Y K A  we L W O W I E .  — F I L I A  w K R A K O W I E ,

SUKIENNICE Nr. 20,
w yrabia  :

Znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny po łysk , miękczy skórę i chroni od pękania, pudełko

10 i 20 cnt.
Smarowidło litewskie

do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni j ą  nieprzemakalną i trwałą, pudeł. 50 o. i 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy,
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, je s t zawsze czarny i płynny, i zupełnie 

nieszkodliwy, flaszeozka po 10, 17, 25, 30 i 50 cnt.
Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 cnt.

Farby do stempli
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeozka po 15 cnt. (167-41-) 

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione czterema medalami zasługi.

Od przeszło 30 lat znany zaszczytnie we wszystkich prowincyach
dawnej Polski, dom

P P t  S *  T l t a d ć e  &  C o *  w  B o r d e a u x
powierzył mi S k ł a d  G ł ó w n y  na Galicyę

w in  oryg in aln ych  francuzkich.
Skład ten umieszczony przy ulicy Sławkowskiej, pod Wr. lO, sprzedaje wina 

wymienionej firmy na beczki i butelki po cenach w Bordeux ustanowionych z doliczeniem ścisłem 
kosztów sprowadzenia. Cenniki i próbki w Składzie. (1719-4-4)

H en ryk  L ew iecki.

DONIESIENIE dla KUŚNIERZY i CZAPNIKÓW.
Wilhelm Stift w Wiedniu, II., Taborstrasse 17, 

poleca po szczególnie tanich cenach mój w łasny wyrób dzierganych i złotem  tkanych aksa­
mitnych czapek:

D z i e r g a n e  c z a p k i  z bardzo dobrej wełny, nieprzystrojone . : . . . tuzin złr. 4-60
» b r » n p rzy stro jon e .............................. „ „ 12-—

n » ,, „ „ „ I. gatunek nieprzystroj. . . „ „ 7-60
» » !> b • » I> » » przystrój. . . .  „ „ 15 —

A k s a m i t n e  c z a p k i  złotem  tkane leon. na pat. aksam. nieprzystr. tuz. złr. 12—18—25
» » n » » » i. przystrój. „ „ 2 4 - 3 0 - 3 7 —44

» » » „ prawdz. „ „ „ nieprzystr. „ „ 2 7 - 4 2
n n i) przystrój. n „ 44—51
» v n ,  „ na j edwab aks. nieprzystr. „ „ 41-75—49-50
- - » r  ••* - -  -  przystrój. „ „ 58 — 65-50— 72

z rabatem 5f>
A k s a m i t n e  c z a p k i  s tęb n o w a n e ...................................................sztuka od złr. 1 do złr. 2-20
K u t a s y  do c z a p e k  leo n iczn e ........................................................ tuzin „ „ 1 „ „ 3-60
I f e z  z niebieskim kutasem tuzin 11 złr. 50 centów, z czarnym kutasem złr. 12"— netto 

przy większem  zakupnie jeszcze oddzielna zniżka. "3)11 (1278-6-12)

mummmmjjlSO Si
Wino Saint-Raphael ze znanych win jes t najbogatsze w  pierwiastki 

uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób w pode­
szłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzbawienniej 
działąjących na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda b u te lk a  teg o  w in a  je s t  zaop a trzo n a  w  s to so w n ą  
etyk ietę, a k o re k  p o k ry ty  k ap slą  z n ap isem  :

Sprzedaje siew Krakowie w apt Redyka;
w cukiei'ni P . Heinricha, etc.

Exportacja : Cie Propre duVin de St-Raphael, a Valence (Dróme), France.
W  Krakowie także w aptece p. Trauczyriskiego. (1138-46-)

Odznaczony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hnnyadi Janos
zbadany przez Idebiga, Kunsena, Freseniusa,  tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, ja k  Bamberger, Warscliauer, Virchow, Mirach, Spie- 
gelberg, Scansoni, Kuli I. STusshaum, Esmarch, Kussmaul, Friedreich, 

Scbultze, Kbstein, Wunderlich itd. zasługuje słusznie być poleconym jako

najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich.

Składy są we wszystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach, 
jednak należy żądać zawsze wyraźnie Saxlehnera wodę gorzką. (833-18-25)

Właściciel: Andrzej Saxlehner w Budapeszcie.
I |I I mill 111 HI Ul 11II lim

B a s  B a n k  &  W e e l i § l e r ^ e § c b a f t

„ H U N G A R I A "
e U S T A F B 0 8 I A I T I

B u d a p est, K ró n p rin zg a sse , N r . 9 , 
przyjmuje zlecenia na giełdę wiedeńską i peszteńską, daje zaliczki po 
6 % °/o na wszystkie krajowe i zagraniczne papiery; kupuje i sprzedaje 
wszystkie monety złote i srebrne, papiery państwowe, akcye i losy, tudzież 

promesy na wszystkie ciągnienia,
przyjmuje zlecenia na renty I losy na częściowe spłaty.

Na ciągnienie 10 sierpnia 1882 r. dwureńskowe losy państwowe.
Ha 5  sztuk takich losów—jeden los gratis. (1738-3-3)

Czcionkami Drukarni « Czasu.*

P A P I G R T  L I S T O W E .
1 pudełko z 50 białemi bardzo mocnemi listami i 50 kopertami . . . . • złr. —'60 
1 b » 5 0 „  „ „ „ z kolorowym

m onogram em ............................................................................................. n 1-25
1 „ „ 5 0  kolorowemi bardzo mocnemi J listami i 50 kopertami z kolo­

rowym m onogram em .....................................................................................   1-75
1 „ „ 5 0  białemi bardzo mocnemi listami i 50 kopertami z p o j e d y n -

c z e m i  l i t e r a m i ........................................................................  —-go
P r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  (old styl) z o k r ą g ł y m  m o n o g r a m e m

h i a ł o  p r a s o w a n e ,  pudełko 50  listów i 50 kopert . . .  „ 1-60
Papiery listowe i koperty z żartobliwemi f i g u r a m i ............................................... ........ — *75

* » v * » s z a r a d a m i ............................................................................   1-50
„ u » n i ,  krótkiemi słow am i......................................................................... 1-50
B B B B B  przyjemnościami z i m y .......................................................   1-50

następnie przedstawiające jaskółki, szarotki, sylwetki, figury myśliwskie, strzel­
ców, gimnastyków i listów w podróży....................................................złr. 1-50

kwiaty rozmaicie wykoaane od — 75 ct. d o ........................................................ ...........*3
(wszystko w pudełkach po 25 listów i f 25 kopert) 

karty korespondencyjne gładkie, białe i kolorowe pudełko od 40 ct. wzwyż.

W  B i l e t y  w i z y t o w e
a la minute od złr. — cent. 60 za 100 wzwyż 
pięknie litografowane od złr. 1-20 „ „ „ (1122-12-12)

Koperty listowe, papiery do pisania i wszelkie w tea  zakres wchodzące przybory.

EDWARD BOSCHAN’s Papierhandlung 5.
Wielki skład LATAREK PAPIEROWYCH na zabawy ogrodowe od 8—40 ct. za sztukę.

Bióro nauczycielskie 
ANIELI DEMBOWSKIEJ

w Hiakowie
przy ulicy Szewskiej pod L. 8, 

poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom 
egzaminowane nauczycie lk i  Polki 
Francuski, Niemki i Angielki, oraz 
bony tychże narodowości. — (Listy 
przyjmują się opłacone). (807 8-)

W  z a k ł a d z i e  ś .  J ó z e f a
dla osieroconych chłopców

w Krakowie przy ul. Karmelickiej pod l. 70 
nabyć można wysadków: 

Pierwiosnek chińskich (primula cbinensis); 
Popielic (cineraria hybrida) szt. 100 złr. 2 
Truskawek ananasowych „ „ n 1
Nasienia bratków (viola tricolor), tylko z 
wielkokwiatowych, porcya 15 c. (1741 3 3)

N A S I E N I E
R Z E P Y  P A S T E W N E J

ściernianki (Stoppelittbensamen) jeden litr 
1 złr. w. a., poleca skład nasion J .  Bul- 
slewicza w Bochni. (1521 16 16i

Słynne brzytwy szwajcarskie
Jaquee Lecoultra to Śentier.

1 brzytwa z 1 ostrzem 2.zł., z 1 ostrzem 
w pudełku zł. 2-50, z 2 ostrzami zł. 3-75, 
z 3 ostrz, zł, 4 50, z 4 ostrz. zł. 5, z 5 ostrz, 
zł. 5*50, z 6 ostrz. zł. 6, z 7 ostrz. zł. 6-50 
1 pasek wraz z pastą od zł. 1-60 do zł. 2-50. 
Pendzle i mydła do golenia od 35 c. do 1-20. 
Jedyny skład oryginalnych w Magaz. broni 
J. F. Demmera w Krakowie [171 -1 4  j

Ważne instrukcye!
dla pp. Właścicieli* admi* i tratorow, i dzier­
żawców dóbr ziemskich w cdu podwyższe­
nia plonu „bez nakładów‘ a to tak 
roślm okopowych jak też i zboża, — u- 
dziela za pośrednictwem A. B. Ziemiań­
ski, piste restante Kraków.

P. S. Ponieważ czas zasiewów ozimowych się 
zbliża, zechcą przeto pp. interesowani wcześniej 
się ju ż  zgłaszać, gdyż w ostatnich tygodniach, 
niesposób fcedzie nawalnieiszei pracy zadość u- 
czynić. ‘ (1727-2-)

Admimstracya: w P a r y ż a ,  22, Boulevard 
Montmartre. 

F A 8 T T M U  D O  T B A W I E I U
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu.

S O L E  V I C H T  D O  H 4 P I E L I .
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.
Dla unikniema fałszerstwa żądai należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki:
„K om panii  Wód Vichy“

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece Wi­
ktora Redyka przy Małym Rynku oraz u PP. 
J . W entzla, S. Feintucha, Józefa Goldwassera 
i f f .  Goldwassera._________________ [694-7-221

Visontajskie wina czerwone.
Zapewniając bardzo przystępną obsługę, pole­

cam moje bardzo dobrze chódowane wina czer­
wone z najlepszych okolic przedgórz Visontajskich. 
P rzy  zamówieniach nsjmniej 50 litrów obliczam 
najtańsze ceny hurtowne. (1642-5 -10)

Adolf Ormodi,
protek. handlarz win w Gyóngyos.

Wina węgierskie
białe i czerwone rozsyła za zaliczką, w bu­
telkach i kózkach Leopold He in 
w Rosenberg- w Górnych W ę ­
grzech. (1517 16-20

Cennik na żądanie opłatnie.

ZĘBY SZTUCZNE,
całe szczęki przednie trzonowe, jako 
też i pojedyńcze wykonuję według najnow­
szej Amerykańskiej metody w kau­
czuku i metalu, ręcząc za trwałość i znako­
mite wykonanie. Ceny przystępne.

Zamówienia dla obcych przejeżdżających w kil­
ku godzinach się uskutecznia. (1616-7-9)

S. lorn, Dentysta-technik
Mieszka przy ul. G r o d z k i e j  32, w domu 

Wgo Kaczmarskiego w Krakowie.

Płótno King.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne ti-wanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu-

fości na kalesony i bieliznę bar-
zo trwałą ................................   złr. 7-—

1 sztukę 88 centym. Szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j ....................................

1 sztukę 175 centym, szerok. 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu .

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łóżka . . . . . . .  12’—
Celem przekonania się o gatun­

ku, przesyłamy Bezpłatnie prók- 
kl wszystklck gatunków. (1687-56 )

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Hi*. 13 —14.

8-50

11 =

W yszedł i Szan. Prenumeratorom rozesłanym został
zeszyt siódmy

kończący tom drugi
dzieła

PRAŁACI I  KANONICY
K A T ED R Y  M E T R O P O L IT A L N E J G N I E Ź N I E Ń S K I E J

OD ROKU 1000 AŻ DO DNI NASZYCH 
podług źródeł archiwalnych opracował

Ks. J A N  K O R Y T  K O  W S K I ,
kanonik metropolitalny gnieźn.

Cena zeszytu 1 złr. 75 cent.
„ tomu 7 „ — b 

Dzieło obejmować będzie zeszyt. 20 czyli 4 tomów.
Z a m ó w i e n i a  przyjmują w s z y s t k i e  k s i ę ­

g a r n i e ,  w których także zeszyt pierwszy do 
przeglądu dostać można. (1695-2-3)

P r e n u m e r a t ę  n a  d z i e ł o  k o m p l e t n e  
S 9  z ł r .  przyjmuje niżej podpisany tylko d o  
w y j ś c i a  z e s z y tu  1 0 , t . j .  do 1 października r. b.

J. B. Lange w Gnieźnie. 
Nauczycielka

z dobremi świadectwami, muzykalna, poszukuje 
miejsca w domu inteligentnym. L isty pod liter. 
"  W .  pos. rest. M L rak ó w . (1746-2-3)

UDZIELA SIĘ LEKCYJ
j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  trzy razy w tygodniu 
po godzinie za wynagrodzeniem 3 złr miesięcznie. 
W iadom ość: ul. Garbarska L. ló , na dole, pierwsze 
drzwi. (1748 2-4) M . M a r k i e w i c z .

Dr med. Jaroszyński
ordynuje w ,,MarIsbadxie“ (Kaiser- 
strasse „zur Warschau") zaś od września 
jak  w roku zeszłym w ,,MeranIe“.

(1720-5-12)

Z Dr. Teodozy Hubrich K
K 3  otworzył (1747-2 3) 5^3
i 1 KANCELARYĘ ADWOKACKĄ I I I  
F w Buczaczu. Ul

Mąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3Va do 4%  azótu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyploment 
uznania, — nabyć można po 
cenie zniżonej alk° Y P o ­
pisanych, lub w Agencyi dla 
Rolników S. Mikuckiego 

w Krakowie.
O wczesne zamówienia 

uprasza sic. (1694-2-24)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

Majątek ziemski
położony w powiecie Brzeskim, przy dwócĄ go­
ścińcach; obszaru 10 0 morgów, a mianowicie: 
ziemi ornej 456, łąk  69, lasu 450, je s t do sprze­
dania z wolnej ręki. Bliższej wiadomości udzieli 
Z a r z ą d  d ó ib r  D ą b r o w i c y ,  poczta G d ó w .  

(1641-5-6

Z n aczna  p oczta
z telegrafem

i wszelkiemi dogodnościami rodzinnemi — n. p. 
wyższemi szkołami, byłaby za zezwoleniem wła­
dzy, na m niejszą, bez telegrafu i ekspedytora 
w zachodniej części kraju do zamiany.

Zgłoszenia pod literam i: W .  W . ,  poste rest. 
K r a k ó w .  (1744-2-2)

Domu małego
w Krakowie

składającego si$ co najmniej z 4 lub 6 
pokoi, kuchni itd., a niezbyt cddalon go 
od śródmieścia, po3i.ukujo się do nabycia. 
Zgłoszenia listowne pod lit. A. S. przyj­
muje w K r a k o w i e  p o r t y e r  w h o t e l u  
N a r o d o w y m .  (1731-2-3)

Pt śr< doicy wykluczeni.

Weyla
stołki kąpielowe

do opalania
potrzebują mało miejsca i mało wody. Za 5 ct. 
węgla ciepła kąpiel. Ceny od złr. 22’50 wzwyż. 
L.' Weyl, w łaściciel c. k. przywileju, specyaluy 
handel pokojowych przyrządów kąpielowych i na­
trysków w Wiedniu, skład M. l i i i r u t h n e r r i n g ,  
1 9 ,  kantor i f a b r y k a l l l .  H a u p t s t r a s s e  1 0 9 .  
Obszerne illustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Urzędnikom, oficerom i lekarzom na spłaty 
częściowe. (1638-7-30)

Przy ulicy Kolejowej, obok gmachu 
Straży ogniowej, jest do widzenia 
w umyślnie na ten cel zbudowanej 
budzie drewnianej, 100 stóp długiej,

wielkie panopticum 
z muzeum anatom icznem .

Codziennie otw arte od godz. 9 rano do 10 wieczór.
Każdy piątek od godz. lej popołud. 

do godz. 9ej wieczór wyłącznie  dla 
dam z obsługą kobiecą.

Wstęp 20 c. wojskowi od felfebla niżej 10 ct. 
Katalogi po 10 ct. są do nabycia w muzeum.

O liczne odwiedziny uprasza (1729-5-)
C. Hermes.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakotińtki


